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Zwiastuny...
Ciężkie, czarne chm ury faszyzmu przesłoniły 

horyzont polityczny L u rcp j Polowa niem al sta­
rego świata zakuta została w jarzm o m n h j czy 
Lardziej wyraźnych, m nie, czy hardziej w swych 
form ach ostrych dyktatur hurżuazji. .Nagi i ohy­
dny gwałt i krwawy teior z jednej, a prz< kupność 
i slużalstwo z drugiej stiony  święcą swe d iabel­
skie gody. Bagnetem  się zahija, palką się dławi 
każdą wolną m yśl, każde śmielsze sfowo. Tylko 
jedna wola obowiązuje, tylko jedno zdanie m a wa­
gę i znaczenie rozkazu „Jego wola, „Jego zda­
nie. A „On“ sam „Fuhrer czy „Duce1', to m arjo- 
netka poruszana wprawną dlomą wielkiego kapi­
tału przemysłowego czy finansowego i zawsze je ­
szcze przemożnego u hszai.u etw a*) Jem u , zlolemu 
cielcow i i jego interesom siuży „wódz i jego dyk­
tatura. I dialego gniecie ruch rabom iczy, piześia- 
duje jego walkę klanową, zabija jego przywódców 
i pospolitych żołnierzy. Wyspy Liparyy.kie i obo­
zy koncentracyjne, twierdze i ka/iama/ly, kule i pal­
ki. Giacomo MaHteołti. Johannes Slclling. I tysiące 
innych, szarych, nieznanych bojowników, pole­
głych za spraw ę proletarjatu, na polu walki o So- 
< jaUzm

A jednak... Mimo te wszystkie porażki, czy na­
wet klęski, m im o bolesne i jakże straszne cieipie- 
n ia niemieckiego czy wioskiego p.oletai ja iu , z ja ­
wiska, klóu: dziś przeżywamy, są najd obitn iej­
szemu może oznakami wielkiego pnz, tom u dziejo­
wego, nadciągającej nieucluonnie w ielkiej prze­
m iany spułecznej. Bo właśnie faszyzm i jego me­
tody i ządzenia zw iastują nam rychłą zagładę dzi­
siejszego św iata, niedalekie juz może zwycięstwo 
naszych ki wią zlanych, czerwonych znaków.

Tak jest, cnoć to może niejednem u wydać s:ę 
zbyt paradoksalneni T ak  jest, bo przecież burzaa- 
ż ja  chw yciła się n a jbru ta jn iejszej formy rządów: 
faszyzmu, właśnie w przeświadczeniu, że dni je j  
panow ania są policzone, w przeczuciu niedalekiej 
sw ej niesław nej śm ierci. Chwyciła się tego środka 
ja k  „ronący chwyta się brzytw y", nietyle by ra ­
tować się przed zagładą, bo tej uniknąć się n>> da, 
jle by przedłużyć przynajm niej na czas jak iś  je ­
szcze dni swego konania.

1 ak jesl, ho tego uczy „wielka nauczycielka ży­
c ia " : h .slo rja . ja k  dziś kapitalizm , tak przed la ty  
upadał rycerski, szlachecki Icudulizm. Ja k  dziś 
laszyzn i jego -„boży koncentracyjne m a ją  rato­
wać kapitalizm , lak przed laty', wcześniejsze wy­
danie faszyzmu, absolutyzm, system p o l i c y jn y  i 
potężne mury Basly lu , bronić m u ły  ieudahzinu 
Lecz naprożno. W ielka rew olucja francuska i je j
młodsza s.ostizyca \\u»na Ludów zwyciężyły. __
P ad ły  Bas ty 1 je , skończył się feudalizm.

A wiemy, że liistorja lubi się powtarzać. Nowe 
epoki w dziejach ludzkości rodzą się zw yczajnie 
wiśi od holu i m ęki całych pokoleń. Zapobiec tym 
cierpieniom  nudno. Lecz można je  skrócić, m otńa 
przy sp rzy ja jących  w arunkach porod lepszego Ju ­
tra przyśpieszyć By tern rychlej ziściły  sie pro­
rocze słowa „Między narodówki": — „Dzis, niczym, 
ju tro  wszystkiem oędzitm  m y“I Ju iju sz  Gans.

•) Powyższe ujęcie rzeczy przez szan. autora artykuhl, 
w znacznej n at r ze  trafne zwłaszcza -w odniesieniu do 
>tosunków n emieckich, wymaga uzupełnienia. Istnieją 
mianowicie wśród dyktatur współczesnych także takie, 
które nie reprezentują ani interesów kapitało, ani wiel- 
Jdcj własności ziemskiej, anii żadnej wogóle klasy społe­
cznej, lecz są tworem i wyrazem spiska elementów pa- 
sorzj uriczych nie pozostających w żadnym stosunku do 
Życia gospodarczego narodu. Elementy te charakteryzuje 
rosyjska nazwa „razmoczyńcy" lub niemieckie okredenie 
„lumpenproletarjat inteligencji". Są to wyłącznie ludzie 
bez zawodu, bez kwalifikacyj, -dolni do wszystkiego i do 
niczego zresztą niedokończeni studenci, wykolejeńcy, 
„huchstapiery" itp. O ile gdzie warunki powojenne umo­
żliwiły tym elementom dorwanie się wtadzy, jedynym 
Mik celem jest ulrzymaiće się przy n ie j  i wzbogacenie się.

Peru j»WŁ redakcji.
— Oo o —

C iągła niepew ność
Niema dnia, aby nie pojawiło się — zaprze­

czenie informacji odnośnie do plac funkojona- 
rjuszów państwowych. Na początku było ge­
neralne aie ostrożne zaprzeczenie miniśtfra 
skarbu, jakoby istniał pdam ge-nerahtej rcdnłkc-ji 
plac o, ^ak mówiono, 10%. Potem stopniowo 
pojawiały się zaprzeczania wiadomości, jakoby 
isutiał plan redulkoji urzędników w związku z 
opracowywaną nową p^gm atyką i mow yim por 
działem administracyjnym, tzw. upioszczenieim 
administracji.

Ostatniem na ten t&mai doniesieniem jest, że 
w mimstersiwie już opracowano pian, wedle 
którego ma być zniesiony dotychczasowy sy­
stem poborów wedle mnożnej, dodatków ro­
dzinnych i dodatków funduszowych, natomiast 
ma oyc wprowadzona praca sitała czyli ryczał' 
towa wedle stopni służbowych. Ledwo poja- 
w !Ja się ta wiadomość i to w tak konkretnej 
fermie, ze sprawa już jest w ioku wy gotowa­
nia dekretu prezydenta Rziplitej, już pojawiło 
się zaprzeczenie. Mianowicie prace nad reor­
ganizacją administracji, która ma przynieść o- 
szczęaności —  a więc przecież redukcje —

personalne, nie są jeszcze zakończone, a tem- 
Saimem nie dojrzały jeszcze do przybrania ior- 
my dekretu.

Takie dwuznaczności i niedemówienia, wy­
wołujące ciągłą niepevrmość, nie są — prak­
tycznie biorąc — dobrym środkiem do intern 
sywnej prac i  Urzędnik, któremu ciągle prze­
powiadają reduiKcję płacy czy wogóle stano­
wiska, musi obok wielu innych ktopofów, je ­
szcze łamać sobie głowę nad przyszłym swym 
losem. A przecież urzędnicy najlepiej wiedzą, 
jaki jest istojny stan finansowy; wiedzą, że i 
jak deficyt rośnie, że niema innych środki" w 
na deficj it jant oszczędności i zdaje sobie spra ■ 
wę, że on, wzęanitc, będzie pierwszym i na; ■ 
ważniejszym objel.tem oszczędnościowym. Po­
co i w jakim celu to odżegnywanie s.ę od rze­
czy, którą opinja publiczna* uważa za przesą­
dzoną w sensie krzywdzącym szerokie rzesz > 
funkcjonarjuszów państwowych? Będzie je ­
szcze jedna wiadomość i jeszcze jedno zaprze ■ 
ozenie, wkoncu przecież ackret się pojaw., 
spadnie nowy cios.

— 0 0  o —

Amerykańska bomba pszeniczna
Dnia 22 hm. rozjioczęia się w Londynie jeszcze 

jedna konferencja, tym razem tak z\\. pszenicz­
na. Zebrali się pizedstaw iciele 31 państw, aby ra­
dzić, co robić z nadm i irem  pszenicy u jednych, a 
brakiem  w drugich k ra jach . Nie jes l to zresztą 
nowa konferencja, gdyż już w m aju  odbyła sie w 
Genewie jedna, ale wówczas nie doszło do poro­
zum ienia i dlatego została odroczona.

O co na tej konferencji chodzi? Główne kraje 
produkujące jiszenicę, w pierwszymi rzędzie Siany 
Zjednoczone żalą się, że Luropa mało u nich ku­
puje pszenicy. Powiada delegat am erykański na 
konferencję londyńską p. Murphy, że podczas gdy 
dawniej Stany \vywozily do Luropy około 2000 
m iljonów  huszli pszenicy roczna?, to obecnie wy­
wóz spadł do 40 m iljonów  i w dodatku ceny spa­
dły o poiowę. Nic dziwnego, że farm erzy am ery­
kańscy, nie mogąc pszenicy spizedać, palą ją  i 
nic dziwnego, że rząd radzi farm erom , aby upra­
w iali coraz m niej ziemi.

Jak ąż radę daje delegat am erykański na len —  
ja k  powiada — bojnut pszenicy am erykańskiej 
przez Luropę? D aje radę taką, a  nawet dw ie rady, 
będące za azem groźbam i: 1) ponieważ Stany
Zjednoczone są największym  odbiorcą towarów 
europejskich, więc w razie n> kupowania pszenicy 
Luropa straci Amerykę jako klienta, 2) w razie 
niepowodzenia konferencji Ameryka ma plan, — 
który zru jnuje wszystkie rynki pszeniczne świata 
z w-yjąlkiem własnych i 'rosyjskich Ja k i io plan. 
delegat nie powiedział, ale dom yśla ją  się, że cho­
dzi lu o dumping, o prem jow anic eksportu i taką 
obniżkę cen, że żaden k ra j nie w ytrzym a tej kon­
kurencji.

Tak icm i sposobami chce Am eryka zmusić E u ­
ropę, aby jad ła Lulki z am erykańskiej pszenicy. 
A ja k  nic zechce, lo ją  zru jn u je  podw ójnie: prze­

s ian ie  u n ie j kupować i zdeprecjonuje je j  najwuó- 
niejszy produkt rolniczy. To robi ta sam a Anie ■ 
ryka, która już tyle slrat zadała Europie przez sw : 
eksperym enty dolarowe i dalej utrzym uje ją  w 
niepewności, odm aw iając stabilizacji dolara.

Gioźha am eryk. dotyczy bezpośicdnio państw 
eksportujących pszenne, i jw średn.o pa: .Iw, kić ■ 
rych eksport zasadza się na wyrobach przemy­
słowy cli, w pierwszym rzędzie A nglji i Niemiec. 
Chara,kiery styczne jest, że z ped tych gro Ja  wy­
jętą jest lio s ja , co jest — obok innych — dowo­
dem, że stosunki am erykańsko-sowieckie zaczyna­
ją  powracać do pokojowych norm . Poza tern Ro 
s ja  wypada z kom binacji, ileże sam a just ekspor- 
lerką pszenicy i nie eksportuje żadnych wyiubow 
do Ameryki.

Można wątpić, czy te groźby odniosą pożądany 
skute.,. Jednym  z najbardziej dotkniętych niemi 
krajów- są Niemcy, które sprowadzają pszenicę i 
wywożą towary do Ameryki. Czy to spowoduje je 
do zwiększenia przywozu pszenicy? Chyba nie, 
gdyż rząd hitlerowski wydal nakaz sam ow ystar- 
czalności, a wiadomo, co w Niemczech znaczy taki 
rozkaz. W ystąpienie Am eryk. —  m a praktyczne 
znaczenie czy niem a — w każdym razie świadczy 
o niezwykłym  tupecie, c  pogardzie, z iaką tam się 
odnoszą do Luropy. Przyklau ają  je j  rewolwer do 
głowy w tym m om encie, gdy guęfr ją  kryzys i gdy 
każdy z je j  krajów  m a tylu bezrobotnych, co na­
turalnie zm niejsza knnsuincję pszenicy. A lu Ame­
ryka pow iada- albo kupisz więcej pszenicy, albo 
zbojkotu ję twój wywóz, to znaczy jeszcze powięk- 
szy bezrobocie. Gzy Europa nie ma środkow’ obro­
ny? Ma i nawet stosu je je  w form ie niepłacenia 
długów. To widocznie n ie  wystarcza jak o  odstra­
szenie od rzucania bomb.

—  o o o  —

9. poseł komunistyczny Wieczorek skazany na 5 lat więzienia
Sąd okr. w Poznaniu rozpatryw ał spraw ę ko­

m unisty Jozefa  W ieczorka, który stanął pod za­
rzutem upraw iania ag itac ji kom unistycznej. Swre- 
go czasu został W ieczorek zasadzony przez sąd 
okręgowy w Katowicach na 2 lata twierdzy — 
W  czasie transportu zbiegi i m iał się do Niemiec, 
giuiiu praw w ai v  w yuaw m ciw ie „Role F a łu . ‘

w Berlinie, Po d o jściu  do władzy H itlera prze. 
niósł się do W arszaw;y, skąd kom unistyczna par. 
t ja  Polski w ysiała go w charakterze kierownika 
okręgu do Poznania, gdzie działał pod rożnom: 
nazw iskam i. W  m a ju  br. został 011 aresztow any 
Bąd skazał go r.a pięć la l więzienia.

—  OOO—I
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Legenda „radosnej twórczości"
a rzeczyw ista  rzeczyw istość PolsKi P ra c y  
0 udziale klasy robotniczej w dochodzie społecznym P o Is k I

Parę „tłustych la t dobrej koniun­
ktury, oglądanych dziś z perspekty­
wy kilku chudych lat normalnej pol­
skiej nędzy, nabiera —  w miarę po­
głębiania się k ry z y su  coraz wię­
ce j cech mitycznych... Tylko patrzeć, 
h wokół tych lat urośn.e istotnie dru­
ga legendaI

b ad a ją c  rzeczywistość naszą z te ­
go okresu, człek w głowę zachodzi, 
skąa mogła powstać tego rodzaju fa­
m a? Kto ukuł, kto rzucił tę m ity­
czną w ersję o wyjątkowym dobroby­
cie .,wszystkich warstw społecznych" 
w minionym okresu  dwóch, trzech 
lat „radosne* twórczość'1 0

Boć rzeczywistość polska wcale te­
go nie potwierdza.

I kto miał odwagę nawoływać po­
tem do „zaciskania p asa"?  Komu 
było tak dobrze? Kio w Polsce, w 
masie sw ej, jako klasa SDołeczra —  
m;ał na czem ów pas zaciskać!.. 

Jesteśm y świadkam, dziwnego z ’a 
wiska, że garść ludzi sytych potrafi­
ła narzucić, wmówić mil jonom noto­
rycznie głodnych —  swo,e stanv, 
swoje odczucia, ba — swoje własne 
wyrzuty sum ieira!

Bo przypomnijmy sobie okres straj 
ku górników angielskch ! Okres ten 
wspominamy dziś ,ako „dobre cza­
s y '.  Tymczasem!,..

Trzeba stwierdzić, że badania nad 
ścisłem odtworzeniem rzeczywistości 
nasze, zwolna, opornie, ale ednak 
posuw ają sio wc ąz naprzód Tu 
przyczynek, tam przyczynek ówdz ie 
iakaś ankieta, jeszcze gdzieindz ej 
konkurs i gdyby w rezultacie ktoś 
pokusił się o zlepienie tych skrawków 
w >edną wspólna całość, otrzymali­
byśmy obraz zgoła rozpaczliwy.

Chodź' o sytuację klasy p racu ją­
c e 1 w Polsce.

Mamy do zanotowania pojawienie 
sie nowego bardzo cennego przyczyn 
ka z tei dziedziny. W yszła praca, po 
faz  nierwszy w naszej literaturze 
ekonomicznej, określająca udz:ał k la­
sy robotn czej w dochodzie społecz­
nym Polski ‘).

R ew elacyjne liczby! Nie poraź 
już pierwszy rzeczywistość polska o-

*) Jan  Derengowski Próba fzacunkc lo­
dów robotniczych z pracy w przem yśle 1928 
— Iv32. Wvd, Instytutu Spraw Społecznych 
W-wa 1933, eti 28.

kazuje się groźniejszą od najpesy- 
mistyczniejszych przewidywań teo 
lelycznyc-h

Kw astja tak zw dochodu społecz­
nego, a zwłaszcza udziału poszcze­
gólnych klas społecznych w tvm do­
chodzie, coraz bardziej poczyna in­
teresować opinję publiczną. Z więk­
szą tu bow.em niż gdziekolwiek in­
dziej jaskrawością, zarysowują się 
kontrasty, potwornie wybujałe różni­
ce w skali uczestniczenia poszczegól­
nych klas społecznych w zyskach, b i 
—  w całym procesie obrotu rfóbi i 
wartości, jaki się na ziem ach Polski 
odbywa.

Atoli 1 oz by podawane czytelniko­
wi bez dość obszernego komentarza, 
nic zilustrowane porównaniem, me- 
rzucone zwłaszcza na szersze, ogól­
niejsze tło  — w dużei mierze chy 
^ a ją  swego celu. S ta ją  się zrozu­
miałe dla n: ewielk.ej garści fachow­
ców m ających moznosc porównywa­
nia i zestawiania tych danych z inme 
mi* pokrfwnemi. Przeciętny czytel­
nik widzi tylko mało mówiący skra­
wek. Je s t  to bodaj wada większości 
naszych wydawnictw ekonomicznych, 
dotyczących tego doniosłego proble­
mu —  pracy

Od powyższego braku me jest, n ie­
stety, wolna i omawiana praca Ja n a  
D erengow skicgct wydana przez Inęty 
tut Spiaw  Społecznych.

Co przeciętnemu czytelnikowi np. 
powie najw ażniejsza w pracy J  Dc 
rengowskiego cyfra 737.83U tysięcy 
złotych, w yrażająca całkowHą sumę 
zarobków roboTników przemysłowycn 
w Polsce w roku 1932?,.,

Nic, lub prawie mc. Tymczasem, 
gdyby nawiązać tą rew elac} jną zresz 
tą —  podkreślam —  liczbę Jo  wyni­
ków wcześnie, już oslągirętych na 
pclu ob''c:zania dochodów poszcze­
gólnych warstw społecznych, otrzy­
malibyśmy efekt, iak reflektorem roz­
św ietlający mgliste ciemności, w ja- 
k:< h dotąd tona, te kwest je.

Spróbujem y tego dowieść. Tu. w 
krótkim, dzienikarsk:m artykule.

Rok temu, w jednem z wydawnictw 
Głównego Urzędu Statystycznego, w 
„Kwartalniku Statystycznym  uka­
zała się ciekawa praca di. Bohdana 
P ederki, po raz pierwszy szacująca 
„dochód społeczny Polski”.

Praca ta, puDliKowana w wy dawni 
ctwie urzęd-owem pizez cenionego e- 
konomistę nie została nigdzie i przez 
żadne powagi naukowe zakwestiono­
wana. Mamy więc wszelkie prawo 
wyniki tam otrzymane uważać za 
prawdziwe. Otóż dr B. Dederko u- 
dział przemysłu w dochodzie społecz­
nym Polski określił w latach 1928 —  
29 na sumę 3.904.5 miljonow zło­
tych

Ja n  Derengowski, równiei na pod­
stawie danych zbieianych przez G. 
U. S., oblicza zarobki robotników 
przemysłowych w tymże czasie na 
złotych 1 503 5 mibonów, względnie 
(dla roku 1929) na 1,645.9 m iljo  
nów...

Czyż nie rew elacyjny wynik!
Na dochód społeczny z przemysłu 

składa się, ak w.adomo czysty zysk 
przedsiębiorcy plus zarobki osób, za- 
trudmonych przy produkcji. Okazu 
’& się więc, że zarobki *oborników  w 
dochodzie społecznym, z przem ysłu  
stanowią stosunkowo nikłą część, sta­
nowią zaledwo

niespełna 40 procent.
Cała reszta, astronom czna cyfra 

2 miliardów i 40C milionów złotych 
pozostaje, ako czysty zvsk przed­
siębiorców, oraz zarobki personelu 
a d-ministracyjiiego przedsiębiorstw 
Zarobki praerwników ' umysłowych 
w przemyśle dotąd nawet zgruLsza 
obliczone jeszcze nie zostały Na tro 
pie niejako do tego obliczenia jest juz 
sam Instytut Spraw Społecznych **), 
nietrudne więc już zapewne byłoby 
określenie, jaką część w tej sumie 
2.4 m iljardów złotych stanowią owe 
zarobki a jaka pozostaje, na wyłącz 
ny, czysty zysk kapitalistów.

Bezwarunkowo, zestawienie po­
wyższe nie rości sobie pretensji do 
naukowej ścisłości Porównywane 
w.elkości w swych składowych ele­
mentach są —  być może —  nawet 
niewspółmierne; niezdefiniowane osta 
teczr .e jest samo pniecie „dochod i 
społecznego Zrozum.ułe -est prze­
cież, że tych kw estyj tu wyczerpać 
nie sposób.

Natomiast trzeba  tu wskazać ł nod

**) Patrz: T. Czajkowski i J . Derengow- 
ski Bezrobocie pracowników um-yWłowYcth w 
Polsce 1927 — 1932. Wyd. In <t. Spraw 
Spoi. W-wą 1933,

kreślić kwest je inne
Mianowicie: 1) jak stosunkowo ła ­

ty/o ) est dać w jednem opracowań'U 
obraz mnif j w ięte wyczerpujący ca ­
łokształt danego zagadnienia, a co 
zatem idzie —  obraz wydobywający 
na światło dzienne najistotniejsze ce­
chy tego zagaar.ienia, 

oraz 2) wskazać na bodaj —jedyna 
drogę określenia zysków kapitału, 
jako całości, a dalej stosunku tych zy 
sków do zarobków mil jonowe! prawie 
klasy p racu jące ' w Polsce.

Podwórne bilanse spółek ak cy j­
nych. kapitały na gruby procent „po 
życzane" własnym przedsiębior­
stwom, bajeczne „pensje" wypłacane 
„zatrudnionym” we własnych przed­
siębiorstwach dyrektorom i ich krew ­
niakom, m achinacje kartelowe— wszy­
stko to uniemożliwia bezapelacr. jr ie 
określenie faktycznej rentowność-
.neszego przem ysłu". C te trudności 
rozbiły się w dużej mierze nawet do­
brze zastdt iczo postawione badan a 
KonTsji Ankietowej z przed sześciu 
lat.

Tymczasem omawiana praca J .  De 
rer.gowsk „-go stwierdza niezbicie, że 
całkowity zarobek klasy robotnicze)' 
w Polsc<=. w okresie najlepszej kon-, 
junktury, to zn. w roku 1929 wyniósł 
1.645-9 miljunów złotych, w roku zaś 
193? spadł aż do 73'/.8 miijonów... 
Że zatem całoroczny dochód robotni­
k u  czynnego przy produkcji wyniósł 
w roku 1929 —  2, i Ob złotych, w ro­
ku zaś 1932 sip adł do złotych 986, 
Że więc na każdego członka rodzi­
ny robotniczej wypadało w „tłu­
stym' toku 1929 aż 821 złotych rocz­
nego dochodu, a w roku ub.egłym 
nawef tylko 384 

I proszę tu „zaciskać paso!'
Ostatni przyczynek, wydany przez 

Instytut Spraw Społecznych należy 
powitać z całem  uznaniem 

W skazał on, m-mowo li może. kto 
mógł f kto w dalszym ciągu może w 
Polsce zaciskać pasa, lecz go., b e  za­
ciska,

oraz dowiódł i zilustrował całkiem  
dobitnie, kto w najbardziej nawet ,,ra 
dosnvm ' roku dobrej konjunl-tury 
pasa tego nie m iał na czem zaciskać, 
lecz go zp etk a ł i wciąż jeszcze zaci- 
ciska... x

T a d ,  J a n k o w s k i .

M. GELER, 6)

F R O N T  W Ł O S K I
lWSPOMNIENIA ROBOTNIKA 7 W OJ NY ŚWIATOWEJ).

K o b i e t a  a  w ó d k a
Zob^jęti ieliśmy na wszystko. Nie 

przywiązywaliśmy wększej wagi do ni­
czego, — nawet do życia.

— Atak? — nic strasznego Już dla 
nasi Gaz, miotacze ognia i min, bomby e- 
krazytowe, aeroplany, wszy szczury? — 
Nie nowina. Byle prędzoj, a już — i skoó 
czyć raz na zawsze z tem wszystkiem L.

* **
Późno w nocy budzą nas. Wysoki, chu- 

donogi lzjtnant biega po rowie i trąca 
każdego z nas- Chłopcy, idziemy! Wsta­
wać! Przyszły 2 komoinije. Zmieniają 
nas: Chłopcy żywo*

Ale nie śpieszymy się jakoś. Przyjmu­
jemy wszystko z dziwną iakaś obojętno­
ścią, z rezygnacją i niechęcią prawie. 
Pragnęlibyśmy już zosiać tu, w tych 
wstrętnych dziurach i lejach, sterczeć

tak po kolana w lepkiei, cuchnącej gK- 
nie —  i tak zasnąć oparłszy giow< o 
karabin.

Nogi odmawiają posłu_zeństwa, gło­
wa ciąży jak  ołów, mózg pali i wysycha, 
ramiona drętwieją. Nie chcemy nic. n ie 
czujemy nic, nie pragniemy niczego.

Posuwamy się, wzdłuż zbocza góry, 
jak korowód kościotrupów, bezszelest­
nie, jak  cierne, sohodzuny na dól, w wą­
wóz.

N--J wiem. jaka ut«' łona siła utrzymuje 
nas jeszcze na nogach, których wcale 
n.e czujemy?!

Ja k  długośmy chodzili, dokadśmy się 
skierowali, gdzieśmy się ułozy-U do snu 
i jak długośmy spali —  nie wiem i me 
wiedziałem też. Dość, ie  rano obudziłem

się w pozycji leżącej na jakimś szerokim 
placu okolonym kwadratem nawpół ro­
zwalonych domków. Był to widocznie 
tynek jakiejś wyludnionej włoskiej mie­
śćmy. Twardy bruk wydawał sie ram 
miękki, niczem wygodne łóżko z pucho- 
wemi poduszkami i elastycznym mate­
racem, , |

* **
—  Zabawimy tu z jakieś 2 tygodnie 

najmniej —  starał sdę przekonać nas do­
wódca kompanii. —  Musimy się Lowiem 
mocno podreperować!

Z całe, kompanji pozostało wszyst­
kiego ze 40 ludzi —• wynędzriałych, 
schorzałych, przeżartych gorączką i fe­
brą.

Ale nam się jakoś wierzyć nie chce, 
byśmy mieli taki długi odpoczynek T e­
raz? W  czasie ofenzywy? Bodajbyśmy tu 
zabawili z 4 —  5 dni! I toby było do­
bre!

* **
P-owadza nas do łaźni. Za miastecz­

kiem stoi szei oki, drewniany barak z du­
żym szyldem „Enilausungstelle" Znamy 
dobrze te zakiady, gdze wy gala ją czło­

wiekowi wszystkie owłosione miejsca, 
wymywając szczerbatą maszynką i włosy 
i  kawałki mięsa, gdzie smarują gęsto ja ­
kąś tzam oiep k ą  i cuchnącą maścią, 
gdzie c-apła woda należy do rzadkości, 
i gdzie najtrudniej właśnie o kąpiel.

Ale zato z maszyny dezynfekcyjnej wy 
chodzi ci ubraniko —  cm ko! W ypraso- 
wane na wszystkie strony, w "maglowa­
ne, że i rodzona matka cię nie pozna! 
Bluza, spodnie kurczą się w śmieszny 
sposób. Bielizna jesi wprawdzie ciepła, 
ale wszy rozhulały się na dobie. Pars 
wypędziła je  z e  wszystkich kryjówek 
fałdach i szwach, a lert z ł r ią  one ca­
le mi gTO-nadami, i* choć bierz łcnatą 
połową i zgarniaj je  caiem. masami...

Czujemy się jakoś lepiej bez tych ła­
chów i szmat podartych. Prysznice leją 
na nas zimną wodę z góry a nam tak 
błogo i dobrze teraz. Mu się wrazerie, 
że nie należymy juz do okopów, że znów 
jesteśmy chłopcami w domu, i nago, ku 
i k  iesze i miłej rozrywce, pluskamy się 
grom aah.e w wodzie, obryzgniąc się 
wzajemnie.

(D c. n-j
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Dnie lustoijc
N iniejszy n i d  wy kie ciekawy artykuł u- 

ważamy za potrzebne przedrukować z wczo­
ra jszej „P olon ji" dla naszych czytelników:

Od poniedziałku obraduje w W arszaw ie w 
gm achu politechniki międzynarodowy kongres 
historyków, który trw ać będzie do niedzieli. Jest 
to w ciągu szeregu lat ostatnich najpoważniejszy 
nasz koniaki umysłowy z zagranicą, toteż zasłu­
guje on n a  nieco bliższą uwagę o p in ji publicznej.

\\ Lód przemówień pow italnych wygłosił 
dłuższą mowę p. prem jer Jędrzejew icz. Szkoda, 
że teKSiu je j  nie zrozum iał żaden z uczestników 
kongresu, o ile nie włada językiem polsKim, goyż 
zaw ierała rzeczy dość ciekawe

P . prem jer przeciw staw iał sobie dwie katego- 
j jc  ludzi —  ty eh, którzy b ad ają  prawdę histo­
ryczną i tych, którzy ją  tworzą, do te j drugiej 
k ategorji zaliczając i  siebie. H istorycy piszący 
zw róceni ku przeszłości, ku temu, „co być prze­
stało  i me stanie się już m gdy“. Natom iast ci, 
k iorzy  h isiorję  tworzą, patrzą ku przyszłości, ku 
temu, izegc jeszcze niemias co się jeszcze nie sta­
ło. Go łączy z sobą obie te kategorje? Czy stara 
zasada, że h istorja  jest nauką życia? Zdaniem 
p. p re m jtra  ,m ożna kw estjonow ać tę m aksym ę", 
a łączność leży gdzT.ndziej Prawdziwego histo­
ry ka ł^czy z prawdziwym  mężem stanu to, że 
„jeden drogą żm udnych nadań, a drugi drogą 
niezbadanych fn tu icy j dochodzą do najgłębszej 
w iedzy,-fetórę jest: praw da tego, co było i praw ­
da tego, co dopiero będzie ‘.

T o  pizeciwstaw lenie historyka i  męża stanu 
było bardzo '■banakterystyrzne. Zdaniem p. Ję - 
drzejew icza, istotą łu storji je s t żmudna praca, 
a istotą czynnej polityki m tuicja . Zdaje się, że 
mebardzo podzielali ię teorję zebrani na sali 
uczeni, którzy sam i najlepiej wiedzą, ja k  kolo­
salną rolę odgrywa w nauce in tu ic ja  — a jeszcze 
nardziej byli chyba zdum ieni, dow iadując się, 
że politykowi... in tu icja  w ystarczy i że na je j  
podstawie w ie już zgóry to, co będzie. Do tak mi. 
stycznej, wprosi re lig ijn e j, d efin ic ji ludzi „two­
rzących h istorję" nie posunęli się nawet Napo- 
leon i B ism arck.

"O* O pin ję jednak polską, która ju ż  z tern samo- 
uw ielniem em  rządzącego onozu jes t otrzaskana, 
z? onują jeszczr inne kw estje, zwłaszcza gdy ze­
stawu z sobą słow a „h isto rja " i  „prawda 
W  obecnem bowT,’em  naszem w ychowaniu szkol­
iłem —  w łaśnie pod przewodnictwem tegoż p, Ję -  
drzejew icza —  regułą sta ła  się inna zupełnie 
specyfbzna „prawoa historyczna *, taka kióra 
je s t w zgodzie z lm ją polityczną rządu. T a  kwe- 
s l ja  nędzie rozważana wprawdzie w jtd n e j z sek- 
cy j kongresu z okazji, że pomiędzy 100 zgłoszo­
nemu referatam i k ilk a  dotyczy tak ie  nauki hi- 
stori, w  szkołach. Jest jednak bardzo wątpliwe, 
czy d\skusjiai dotrze do samego jądra sprawy.

Droga zaś cL  tego ją d ra  byłaby Laidzo prosta. 
U w ejścia  <uo h ali pol.techniKi wm urowana jest 
tab liaa pam iątkow a, k tórej tekst brzm i:

„W  tym  gmachu sta ł kw aterą sztab do- 
Wodcy frontu północnego pod komendą gene­
ra ła  broni Józefa H allera, a kierow nictw em  
szefa sztabu generalnego W łodzim ierza Ooto-i- 
Z a górskiego. Tu został opracowany p!:*n i 
stąd wy dany rozkaz bitw y pod W arszaw ą 
dnia 13 sierpnia roku 192u"

Dosc Kłopotliwie wygiądaityby m iny polskich 
uczestników kongresu, gdyby w' czasie dyskusji 
nad nauką h istorji w  szkołach któryś z gości ra 
granicznych m iał n iczbyi fortunny pom ysł zapy­
tania:

—  A ja k  w ..aiszycn podręcznikach szkolnych 
potraktow ano zdarzenie, które uczczone zostało 
wm urow aniem  tej oto tablicy?

H isiorja  bowiem rzeczywista, ta n a  prawdzie 
oparta, została z naszych sznół wygnana — zwła- 
szcza co do epoki najnow szej, w której wszyst­
ko, co nie odnosi s:ę do .zasłu g" p an u jącej obe­
cnie „elity , zostało jakn ajsk ru p u latn ie j wyple­
nione, a natom iast wprowadzony został kult" nie­
m al lak  bałwochwalczy, ja k  w najsm utniejszych  
okresach opartego na ciem nocie i  na negowaniu 
h isto r ji absolutyzmu.

Po co nam  prawda o tem, co było, skoro m am y 
w śród sienie ludzi, rworzących h isto rję  i obda­
rzonych tak nieom ylną „ in n iir ją " , że wiedzą 
wszystko, co będzie?

W  tak ie j oto atm osferze obraduje na ziem i 
polskiej, w ósm ym  roku san acji, m iędzynaiodo- 
w y kongres historyczny. S ta ją  obok siebie dwie 
h isto rję : la prawdziwa, na nauce oparta i ta 
„stosow ana", nakręcana do potrzeb p an u jące j w 
oanym  m om encie władzy. W  tem, że główny 
prom otor tego nakręcania w itał w łaśnie repre­
zentantów  praw dziw ej, naukow ej, h istorji —  le­
ży iron ja, bardzo głęboka i nardzu sm utna.

Konferencja Międzynarodówki Socjalistycznej
W  drugim dniu obrad zabrał głos Reiuuióel w 

im ieniu praw icy socjalistów  francuskich. Oświad­
czył on, że on i jego przyjaciele nie chcą rozłam u. 
Gdyby przyszło do rozłączenia, to chyba, gdyby 
ich do tego zmuszono. Nie dam y się oskarżyć ani 
o now'osocjalizn: ani o narodowy socjalizm . De­
cydującym  faktem  jest, że rozwoj nie trzym a 
jednego kroku we wszystkich k ra jach  W  k rajach  
o  rozwiniętej dem okracji muszą p artje  socjali­
styczne

BRAĆ UD ZIA Ł W  ŻYCIU POLITYCZNE-M,
nie m ogą one odsunąć się od zetknięcia się i od 
stosunków z innemi silanu rpolecznemi i grupa­
m i. To zagadnienie wptywu politycznego w każ­
dym  k ra ju  nie a a  się rozwiązać, gdy Międzynaro­
dówka zasłoni się form ułkam i celem uchylenia 
się od a k c ji. Nie abstrakcy jne form ułal, Jecz ja ­
sna odf>owiedź i  wrola  do działania są nam po­
trzebne, aby  nie działy się rzeczy nez nas i prze­
ciw nam

POGARDA AN GLJI DLA H ITLER A .
W -im ien iu  angielskiej p artji pracy przem aw iał 

Dalton b. podsekretarz stanu w m in. spiaw  za­
granicznych. Ogłosił on niezmienne przywiązanie 
angielskiej klasy roDotniczej do demokracje i je j 
pogardę dla H itlera.

K onferencja —  rnówdł Dalton. —  obraduje w 
cieniu dwóch w ielkich z a jść : katastrofy n iem iec­
k ie j i groźby nowej w ojny. Nieprawdą jednak 
jest, jakoby socjalizm  wszęazie ponosił .tylko klę­
ski. Jeżeli weźmiemy pod uwagę całą  sy tu ację 
Europy, widzimy, że front demokratyczny posu­
wa się rmprzód. Nasi tow. hiszpańscy, którzy ni '■ 
Jaw n o  jeszcze jęczeli pod dyktaturą, zdobyli de­
m okratyczną republikę. Nasi finlandzcy towarzy­
sze odpairli faszyzm — w całej północno, zachod­
n ie j Europie niem a i nie będzie faszyzmu.

Nie można sobie wyobrazić ogromu pogardy, 
jak ą  otoczony jest rząd hitlerow ski w A n g lji 
W  tej spraw ie istn ieje w A nglji tylko jedna opi- 
n ja , tylko jeden wspólny glos obrzydzenia. F )- 
botnicze organizacje zawodowe i polityczne da»y 
wyraz swemu obrzydzeniu za pomocą bojkotu te 
warów niem ieckich i spodziewam ?ię, że Niemcy 
juz teraz ten bojkot odczuwają

PR Z ED  L IG Ę  N ..RODÓW  
Angielska p artja  pracy bardzo się dziwi, że spra­

wy niem ieckie nie zostały już dawno wn.esione 
przeo Ligę Naroaów. Hitlerow skie N emcy m ają 
już zbyt wielkie konto win, na podstawie którego 
a k c ja  w Lidze Naroaów byiaby konieczną mo- 
żliwa.

LEGALNOŚĆ A R EW O LU C JA
Alter (Bu nd ): Dziś mówi się, że najbliższa re-** 

w olucja w Niemczech może być tylko so cja li­
styczną. Dlaczego nie stało się to już przed 15 la ■ 
ty, gdy niem iecka klasa robotnicza] mi ala po te­
mu siły? Dziś m etylko poszczególne k ra je  prze- 
chodzą do faszyzmu, ale cały kapaiaLzm faszyzu­
je . A ponieważ wiemy, że burżuazja wszędzie je»1 
gotowa rozbić legalność, czy chcem y zostawił 
przeciwnikom wybór te j cnwiti ?

MÓWCA N IEM IEC KI
W  im ieniu socja lne j aem okracji niem iecki ej 

zabm ł głos Otto W eis, usiłu jąc przeciwstaw ić się 
kryrtyxe. Sam i m ówim y, że zrooiono błędy. Jeżeli 
jedn? < tu się mówi, dlaczego w r. 1918 nie zro­
bili,śn y rew olucji socjalnej, to tyi to jest odpo- 
wiedź: ponieważ w r  1918 nie m ichćm y n a to siły 
przeciw' sztabom państw' zw ycięskich. Gdyby przed 
15 laty Niemcy byty traktowane jak o  początek 
nowy eh stosunków w Europie, niejedno byłoby sta­
łe się inaczej. W tedy dyktowano, a po dyktach 
przyszli dyktatorzy. Jeżeli więc m ów i sie o zała­
m aniu się n iem ieckiej socjaiinej dem okracji, musi 
się leż stwierdzić załam anie się Międzynarodówki 
zatam an.e się Europy wobee odpowiedzialność 
która w ynikła z miljonów zabitych w wojnie 
św iatow ej. Mimo wszystko Niemcy nędą ty m ‘kra. 
jem , w którym  rotzpocŁnw się rew olucja so cja lna  
Niema godziny, dnia i nocy, wr którejby starzy s :wr 
bojow nicy i tysiące odważnych młodzieńców' nie 
zbierało się w' w alce o socjalizm , w przygotowa­
niach  ao  nadchodzącego porachunku.

TOM M IEC Z YSŁA W  N ILDZIAŁKO W  SK1
przem awia za sojuszem m ięazy robotnikam i a 
chłopami i  zw raca uwagę na w ielkie niebezpie 
*zeńdw o grożące od strony Gdańska, gdzie m  
oczach Ligi Naroaów rozw ija się bcsijaistw o hi. 
tleryzmu. W szystkie usiłowania, aby skłonić ko. 
nnsarza L ig i Narodów do wkroczenia, pozostaitj 
Bezskuteczne l a  skandaliczne kom cuja rozgry­
w ająca  6iy n a  ochach Ligi NurodÓAv m usi si  ̂
skończj ć.

l  jjnja
m a ł e  k i  A M STEW K A  „CZASU"

Nie wzrusza nas artykuł pcgizenowy „Czasu" 
Z okazji konferencji M ięd z y n a ro d ó w k i So cja listy - 
;zne i. Tyle kroć już lepsze pióra „pog zębaty so- 

ciaiiam  że jeszcze jedno m oritun żywemu oiga- 
nizmuwi i duchowi ile zaszki d z - Niech sobie uży­
w ają , jeżeli m i to spraw ia saty siak cję , socjaliz­
mowi to nie zaszkodzi „

Na jeaen tylko ustęp artykułu „Czasu (\\ywo- 
lyw anie duchów " w numerze * 24 sierpnia) chce­
my zwrócić uwagę, jako na charakterysty my d a  
ocenienia „znawstwa" autora. Gzy tam y tam m. i.: 

Możemy go (proces rozkładu sucjalizm u) 
najlep ie j obserwować w Polsce, gdzie so cja ­
lizm  zguBil się w podwójnym  im pasie: dcł- 
ptodne^ i bezprogramowej opozycji i „lancko- 
rońskich" kom prom isów".

O „bezprogramowej" i „Bezpłodnej opozycji 
P P S  nieraz czytaliśm y na tem samem m iejscu 
,Czasu" i m ożtm y na t‘o powtórzyć, oośmy już nie. 

raz odpowiadali: czy ta opozycja jest bezpłodną, 
to rzecz polskiej klasy robotniczej, która darzy ja k  
darzyła P P S  zaufaniem  —  nirchiby tak san acja , do 
której .Czas" się zalicza, spróbowała zrobić nic- 
brzeskie wybory, to się przekona. Czy ta opozycja 
jes t bezprograniov.a —  o tem nie może sądzić ten, 
kto zam yka oczy na ży we fakta. chocny na ogło­
szony publicznie i wf prasie om aw iany program 
P P S .

Chodzi nam głównie o „lanckorońskie" kompro­
m isy : kiedy to P P S  i z kim  zaw arła kompromis w 
Lanckoronie? Starsi współpracownicy „Czasu” pa­
m ięta ją  —  szkoda, że nie pouczyli młodszych — iż 
w Lanckoronie na wiosnę 1923 zawarty został pakt 
między ówczesnym Piastem , chadecją i narodową 
dem okracją, z klórego wyszedł druai rząd W itosa, 
tak zw. rząd cb jen o-P iasla . So cja liśc i n ie m ieli z 
tym paktem  ani z tym rządem  n ic  wspólnego, —  
przeciwnie, zw alczali go w najostrzejszy sposób, 
iż po listopadowych za jściach  krakow skich sro­
m otnie upadł

Komu to zresztą zarzucać soi jalistom  kom prom i­
sy? W  każdym  razie nie organowi kompromiso- 
v iczów z Nieświeża i  Dzikowa, tym konserw aty­

stom. którzy dla korzyści politycznych przekreślili 
catą swą przeszłość i za to doczekali się, że nie 
chcą ich  przy ją ć  do elity. To były naprawdę kom . 
pronrtujące kompromisy i byłoby lepiej w domu 
powieszonego nie mówić o sznurze.

—  O O P - '

ŁAMIĄ SO B IE  CUDZA GŁO W Ę
ChadeckiyjGłos Narodu" za jm u je Się wraz z in . 

nem i dziennikam i konferencją Międzynarociówki 
Socjalist. Cały artykuł mówi tylko o B an k ru ctw ie  
socjalizm u, o „nieuniknionej katastrofie" i id.

Żal nam  pairzeć, ja k  sobie „Glos Narodu" lam ie 
„cudzą" głowę nad cudzemi sprawam i. Możoby tak 
bardziej wypadało za jąć się „Głosowi Narodu" be? 
przykładną klęską katolicyzm u w Niemczech. Mo. 
żeby bardziej odpowiadało roli Ego dziennika za. 
nalizować rów nie dokładnie rozsypkę w puch nie­
mieckiego centrum , za jąć się losem księży więzio­
nych wT obuzach koncentracyjnych, i omówić rów- 
nocześnie podpisany przez papieża ak t świętej zgc 
dy z Hitlerem.

Tylko, że wtedy nie możnaby tego zatytułow ał 
„W  tragicznej sytuac ■! ‘ ja k  brzm i tytuł artykułu
0  Międzynarodówce Soc., ale w „W ham ebnej sy- 
tuac ji

Niem iecka p artja  socjalistyczna jes t rozbitą, to 
piawda. ale

Zma r i wy cnwsta j  e się z pod gromu
Nie zm artw ychw staje się z pod sromu

Z obozow koncentracyjnych, z katowru Litlerow. 
■skich w yjdą kiedyś so cja liśc i i ciężkie m i doświad. 
czcnim n. nauczeni ruszą z naprawdę przebudzo­
nym ludem niem ieckim  do decydującego boju z 
faszyzmem. Ale co zrobi wtedy wypuszczony z o- 
bozu ja k iś  prawdziwy katolick i k .iądz, — który 
wbrew intencjom  swej władzy przełożonej ośm ie­
lił się w jakikolw iek sposób zaprotestować przeciw 
hitlerow skim  bezeceństwom’ Gc zrobi, gdy dow;e 
się wtedy, że w międzyczasie papież podpisał z sa­
trapam i konkordat?

To jest dopiero naprawdę „tragiczna sy tu acja"
1 takie bliższe „rodzime" tematy pragnęlibyśm y 
poddać katolickim  piórom z „Głosu Narodu".

oooooonc oc aoocxxxxxxxxrj«intxxxxx*x>jO
T O W A R Z Y SZ E ! T O W A R Z Y SZ K I! 

P A M IĘ T A JC IE  O FUN D USZU PP.ASOW YM I



*

D w ugłos
Nr 193. P ią te k ,  25  iierp-ma 1923 r.

BRUN O KALNIN,
postł do sajmu łotewskiego.

Faszyzm w  Estonii i na Łotwie
Ryga, w siei | niu

Dwie republiki bałtyckie Estonia 
1 Łotw a, związane ze sobą politycz­
nie, ekonomicznie i militarnie szere­
giem układów, były doni^dawna wy­
s p ą ' dem okratyczną wśród wrielu 
państw dyktatorskich na Wschodzie 
Europy. Zwycięstwo faszyzmu w 
N ism czech w yw arło jednak silny 
wpływ również na oba te dem okra­
tyczne państwa i oto także tutaj ro- 
zwinął się w ostatnich m iesiącach sil­
ny prąd faszystowski. Zarówno E sto­
nia jak Łotw a znajdują się obecnie 
w obliczu poważnego niebezpieczeń­
stwa faszyzmu

Najm ożniejsze « jest to niebezpie­
czeństw o w Estonji. Tam udało się 
faszystom pozyskać związek byłych 
uczestników wojny jako swą organi 
zac:ę bojową. Związek ten, kierow a­
ny przez generała Larke i adwokata 
Sirka, liczy w swych szeregach 60 
tys, członków. W ystąpił on z pro je­
kt im referendum, wedle którego 
prawa parlam entu zostałyby mocno 
ograriczone, prezydent zaś którego 
należałoby dopiero stworzyć, w E sto ­
nii bowiem prem jer rządu sprawuje 
funkcje prezydenta, byłby wyposa­
żony w pełnię władzy Głosowanie 
październiku.

Faszyści estońscy jednak obok 
nad tvm wnioskiem odbędzie sie w 
działalności legalnej rozwinęli dzia­
łalność nielegalną, przyczem przygo­
towali powstanie zbrojne. Na te ro ­
botę otizymah w iększe sumy z N ie­
m iec hitlerow skich. Rząd centrowy 
pod wodzą Tónnisona, kieru jący obe 
cn:e krajem, po długich wahaniach 
zdecydował cię zastosow ać o stie  re­
presje przeciw  faszystom 11-g ob . m. 
rząd ogłocił stan wojenny, wprowa­
dził cenzurę i rozwiązał faszystowski 

i związek b wojskowych.
Je d n o c z e ś n i wszakże rząd rozw ią­

zał organizacje robotnicze, które 
przecież broniły dem okracji. Rozw ią­
zano Więc robotniczy związek obro­
ny, związek robotniczej młodzieży 
sociaustycznej i związek b, w ojsko­
wych —  socjalistów . W śród robotni­
ków socjalistów  wyv, ołał rozgorycze­
nie fakt, że zarząd partji so cja listycz­
ne' w Eston i, który o represjach tych 
został zgóry powiadomiony przez 
rząd, nie przedsięwziął żadnej ostrzej 
szej' akcji.

Inaczej przedstaw ia się bieg wy 
darzeń na Łotw ie I tutaj powstały 
w ostatnich m iesiącach różne związki 
faszystow skie, z których „Perkon- 
krusts' (Krzyż Perkuna) jest najw ię­
kszy. Zwolennicy tych związków do­
stali się do urzędów państwowych, 
policji, w ciska i korpusu ochrony 
H itlerow cy z Rzeszy N iem ieckiej i 
m einiecko-bałtyccy również żywą 
przeiawiają działalność. Prasa n ie­
miecka Łotw y zhitleryzow ała się cal 
kow icie i otrzymuje z Berlina pie- 

’ niadze. Liberalny redaktor naczelny 
dziennika „Rigasche Rundschau", zna 
ny przywódca mniejszości narodo­
wych na Łotw ie dr. Schiem ann otrzy­
mał dymisję.

Rząd łotew ski, aczkolw iek prze­
wodzi mu Blodnicks jeden z przywód­
ców m łodo-chłopskiej partji, za­
w dzięczającej swe powstanie rewolu­
cyjnej reform ie rolnej, przypatruje 
się bezradnie dzikim harcom faszy­
stów. Natomiast m inister sprawiedli­
wości Ozols 16 b. m. wniósł do sądu 
wojennego w Rydze rozwiązanie ro­
botniczego związku sportowo-obron- 
nego. W niosek motvwuie się tern, że 
-w iązek ten jakoby miał charakter 
wo;skowy. Ale motyw ten nie wy­
trzymuje krytyki, gdyż związek był 
czynny bez pizeszkód przez lat 8, a

podobnych związków ,ast na Łotwie 
dużo.

Istotnym politycznym motywem 
wniosku jest ten, że m inister spra­
wiedliwości sam należy do partji re­
akcyjnej i jest zwolennikiem faszy­
zmu. Sfery  faszystowskie domagały 
się rozwiązania związku robotnicze­
go lako głównego swego przeciwnika, 
a m inister okazał się wiernym sługą 
zbrodniarzy faszystowskich. Faszyści 
spodziewają się, że sąd orzeknie roz­
wiązanie związku, gdyz ta k ie  na Ło­
twie sądy są skrajnie reakcyjne. J a ­
ko picrw rzy term in rozprawy sądo­
wej wą znaczono dzień 29 sierpnia.

Soci disci łotew scy odpowiedzieli 
na zamach rządu wielkiemi akcjam i 
masowemi. Organizacje kierownicze 
robotników wydały wspólną odezwę, 
by 20 b. n? urządzić w całym k r a jj

W „Robotniku" z 13 sierpnia rb. tow 
dr. A. Kielaki w artykule p. t. „Ku ab­
soluty .Łjnowi" -wypowiedział słuszny po­
gląd, ii  „pizeciw staw ienit państwa spo­
łeczeństwu w państwie demokrotycz- 
nem. iak to ozvni p S ian ek , jest couaj- 
mniej me na czasie", powiem „w pań­
stw e demokraiyczmern państwo czyli 
władza państwowa ma być emanacią 
ludności —  a w ięc społeczeństw a".

Również przec.wstawia państwo spo­
łeczeństwu me poiityk lecz uozonv pra­
wnik pT-of. dr. E  Waśkowski w „Pale- 
strze" z styczms — lutego r. b. w ar­
tykule p. t. „Zasady etyki adwokac­
kiej", pisząc na stron cy  5, iż „proku­
rator jest rzecznikiem państwa", „ad­
wokat zaś jest rzecznikiem społeczeń­
stwa1 W związki’ 7 ią tezą, aczkol­
wiek w artykuł® prof Laskow skiego 
niema o tern ani słowa, —  moglibyśmy 
dojść do wniosku, iż chyba całe społe­
czeństwo coraz wyraźnieli zaczyna zda­
wać sobie sprawę iż żyjemy w okresie 
absolutyzmu. Społeczeństwo, broniąc 
się przed -wrogiem sobie absoiutystycz- 
nem państwem, organizuje się i jednym 
z organów tej obrony staje się adwoka­
tura, która, wałcząc z państwem o pra­
wa j-e-dmostek, składających społeczeń­
stwo, pośrednio broni społeczeństwo to 
przed naporem absolut/stycznego pań­
stwa.

W  ten sposób rola adwokatury w 
państwie abso1utnem i w państwie de- 
mękraty.cznem właściwie jest prawie że 
jedna i ta sama- I tu i tam adwokat 
broni w zasadzie tylko wąskich intere­
sów jed losłk! w kolizji z władzą państwo 
wą (w sąaach reprezentow aną przez pro­
kuratora) i lest to jego jedyna funkcja i 
do tej obrony interesów jednostki został 
powołany. Jedynie w demokracji napię­
cie siły obrony adwokackiej będzie o 
tyle mniejsze, o ile wogóle wallka jedno­
stki z państwem —  społeczeństwem, re ­
prezentowanym pi zed sadiam. przez 
prokuratora, em ai-tcją dążeń i wob 
większości członków społeczeństwa, 
będzie słabsza, niż w ustroju absulut- 
njtm, gdzie obrona adwokacka będzie o 
tył® energiczmieiszia, o ile tego wyma­
gać będzie samo zmaganie się jednostek 
w gwałtowi :eiszej ich walce o prawa i 
swobody indywidualne

W ustro u demokrrrtycz/n\im państwo 
nie musi w sposób specjalny bronić 
sw®j powagi i swych organów przed 
społeczeństwem. Państwo absolutysty- 
czne zaś broni się całym aparaterr pra­
wa karnego przed wrogiem, mu społe­
czeństwem.

Adwokatura- państwa absoluty stycz­
nego sta’e wiec wciąż po stronie oby­
wateli, wprost lub pośrednio przez, apa­
rat tego państwa prześladowanych.

zgromadzenia protestacyjne i demon­
stracje Akcja ta odbyła się też przy 
masowym udziale robotników. S z cz e ­
gólnie imponu.ące dem onstracje od­
były się w Rydze i Libawie. W  re­
zolucjach zgromadzeń zażądano cof­
nięcia represji p izeciw  związkowi 
sportowo-obronnemu, dymisji mini­
stra sprawiedliwości i ostrych zarzą 
dzeń przeciw faszystom. Zagrożono 
strajkiem  powszechnym, jaki robotni­
cy łotewscy poraź ostatni przepro­
wadzili w r. 1929, Socjaliści pozatem 
wymogli zwołanie nadzwyczajnej se­
sji parlam entarnej i w ten sposób wal 
ka o cały splot tycn zagadnień sto­
czy się również w parlam encie. So­
cjaliści łotew scy są zdecydowani wal 
cz y i wszelkiemi środkami w obronie 
swego związku a przeciw  naporowi 
faszyzmul

Mbnowola na adwokaturze rak.ego 
państwa spoczywa olbrzymi c ię ia r wal­
ki z absolutyzmem i zajmuje ona wielk. 
odcinek frontu w tooeąc«j się z absok. 
lyzmem wojnie.

Dlatego też z jedaei stroiy i kjawiają 
s-ę wysiłki, aby adwokaturę do wałki 
tej u' dporn-ć i broni swej mocy sama 
adwokatura, z  drugiej zaś strony przed 
adwokaturę broni aię samo państwo ab­
soluty-{‘yczne

Dlatego też widzimy z jednej ctronv 
'rontu wysitki ku i/graniczeniu ilości 
adwokatów aby w szeregach palestry 
były tylko jednostki silne i niezależne 
gospodarczy, a więc i s*ln« i niezależne 
w stosunku do rządu, —  a  z <Ługie 
strony okopów ograniczenie praw ad­
wokatury oraz usiłowanie zmniejszenia 
jej zarobków, aby z palestry uczynić 
luźne grono zależnych oa władz i urzę­
dów nisko kłaniających się pośredni­
ków i doradców.

Dzisiaj adwokatura w Polsce jest 
w o ln y m  zaw ciem , ale nie ‘est to zawód 
wolny w znaczeniu dostępu ości dla każ­
dego, lecz o tyle o ile niezależny i nie­
podległy nikomu. Zawód! adwokata w 
Pol&ce ma charakter prawne —  publicz­
ny. Je s t to wolny u-ząd publiczny dla 
obrony zagrożonych praw jednostek w 
ich niedająoej się ustrzec, nawet w u- 
stru u demokratycznym, kolizji z zarzą­
dzeniami wiadz państwowych łub spo­
łecznych.

Społeczeństwo chciałoby mieć w ad­
wokaturze nieugiętych bo;ownikAw o 
sprawiedliwość. W  wysiłkach, zmierza­
jących ku tonu celowi, jak  w każde’ wal 
ce, zatraca się czasem’ nawet właściwa 
linja postępowania. Ze ździwien-iem, na- 
przykl id przeczytaliśmy w Nr. 31 „Gaze 
ty Sądowej W&rsz " z dn 31 lipce r. b., 
iż .jh-ałeżałoby zastanowić ®ię nad środ­
kami, zimierza,ącemi do zmniejszenia 
ih ści shłdjtjącycłi i zmniejszenie iiości 
wydawanych dyplomów”. Straszne to 
zdanie wskazuje, iż „inter arma musae 
silent" (podczaj wojny mukną muzy), 
milknie i nauka Można bowiem projek­
tować ograniczenie dostępu kadvdatów 
d'o zawodu adwokackiego, ale nie wol­
no nikomu utrudniać możności zaobycia 
wiedizy prawnej i dyplomu na uniwersv- 
tecie. R y la ły  to wszakże woda ne miyn 
rządowy.

A rzą-d czyni wszystko, aby ograni­
czyć prawa adwokatów: rozbaw ił pale- 
strę udzia; u w sądownictwie dy^yp - 
narnem fu.ikcionarjuszów pańsłwo-
wycb i nauczycieli, w rozprawach przed 
starostwami w sprawach o wykrocze­
nia w sądach piacy w większości 
spraw o poniżej 201 zł wartości sporu, 
w aużyro stopniu w zarząazae naid upa­
dłościami, nadzorami i t. p, W  sprawach

W dyskusji nad projektam i konstytucyj- 
nemi p. pułk SŁAW KA pisał sanacyjny'' 
„Czas“ krakow ski no temat „Senatu krzy­
żów": „Zapowiedź tak iej reform y m oże
nastręczyć liczne wątpliwości i stw orzyć 
nastrój krytyczny. Czy pożylecznem  óytooy  
konstruowanie przectw ieósiw a m iędzy gru­
pą „przodującą“ a  ogółem  narodu? Czy to 
nie pom ściłoby tlę  w torm ie silnych tarć 
wewnętrznych i zwalczania grupy uprzywi­
le jow anej przez upoiłedzonych?... A nawet 
gdypy ktoś przy jął potrzebę tworzenia elity  
uprzyw ilejow anej, czy trafną jest p rzy jęta  
narazić podstawa posiadania Virtuti Mlli- 
tari i Krzyża N iepodległości?^  A na przy­
szłość czy koop tac ja  „elity’', dokonyw ana  
przez Senat, wybrany glosam i byłych kom ­
batantów, będzie gwarantowała se lek c ję  
sprawiedliwą?"^

W wywiadzie prasowym, ogioszonym k il­
ka dni tema, mówił p. pułk. SŁAW EK, ł e  
lansowanie przez Konserwatystów zmian 
ordynacji w yborczej w form ie cenzusu m a­
jątkow ego, w ykształcenia czy innego (?), 
jest niecelowe, gayz cenzus taki stworzyłby  
nierówność i niespraw iedliw ość. W ten spo­
sób konserwatyśct przeciws.uwiliby sobie  
resztę obyw a.,li, którzy znajdują sie w  
w iększości. J e ż e l i  nierówność istnieć już  
mus i  (? !)  — mówił p. S£AlVEłi — to m ie­
rzona w artością zasługi t wysiłku i to nU ■ 
traktowano jako  nagroda (?).^

Z tych duóch głosow powyższych logicz­
ny wniosek jest tak i: „Sanacyfnf* konser­
watyści są  zdania, że cenzus orderow y jest 
niesprawiedliwy, możliwy natomiast i nawet 
Dotrzebny, byłby  cenzus m ajątkow y t wy­
kształceniowy. P. SŁAW EK, naodwrót, u- 
waża, że pożyteczny i konieczny fest cen­
zus orderowy, niesprawiedliwy zuś i two­
rzący nierówność byłby cenzus m ojątkow y  
l w ykształceniowy. Musimy . przyznał, ł e — 
leśli chodzi o negatywną część tych sprze­
cznych pom iędzy sobą opinjt — zarówno pp. 
konserwatyści, fan p. pułk. SŁAW EK, ma 
ją  — rację, gdyż w szelkie cenzusy w ogóle 
przekreśla ją  oparty na zuaadzie sprawtedli- 
w osci demoRratyczny postulat równości glo­
sowania do d a l ustawodawczych. Trudno 
tylko zrozumieć, w ja k i  sposób dwie lak  
odmienne w te j sam ej kw estji opinje — pp. 
konsenuatystów t p. SŁAW KA  —  zdoła ją   ̂
sie pom ieścić w ramach le j sam ej „ ideolo­
gii", a  nawet — tego samego kluou parla­
mentarnego Niepomyślny to omen dia przy­
szłych losów  C arskiej konstytucji

karnych z oskarżonym, zaare^ztowr■ 
nnn aawokat d-c czasu wniesienia aktu 
oskarżenia,a więc w najważniejszym 
czasie ś le d z ia  i dochodzenia może po­
rozumiewać się tylko za zgodą i w obec 
n- ści sęd;icgo lub prokuratora; prze­
glądanie przez adwokata akt sprawy w 
tem samem okresie również zależne 
jeet od zg>odv sędziego lub prokuratora. 
Ocpowiednie orzenisv art 94 i 211 
K. P. K. z powc du zależności od tej zgo­
dy są tyła o fikcją. W sprawach ważnych 
zgody sędziego, łub prokuratora, adwo­
kat, nie uzyska, w wypadkach bez zna­
czeni* dla zaaresztowanego zgodę tę 
adwokat otrzyma, ale nie będzie mu za­
leżało aby z r-iej skorzystać.

Inaczej sprawa przedstawia się w kra 
jach deiiok/itycznych: adwokatura ma 
tam pełnię oraw. Państwo nie boi się 
adwokatury. Wysiłki całego aparatu 
państwowo - społecznego idą ku zabez- 
pie czerriu maximum praw jednostki, 
„Lud walczy — tam — o piawo Jak o  
mury miasta*. W pierwszym szeregu 
walczących jest adwokatrra. Zresztą 
nietylko tam, ale i u nas. A.by poniżyć 
walczących w oczach naiwnych przed­
stawiciel państwa — prokuratm — ery- 
raizP się pouczas p-ocesu Brzeskiego z 
pogardą, iz ,,-rewolucje robią (bezrobot­
ni) adwokaci". I może t'ak je9t siłą rze- 
izy. Wvczuł prawdę świadomie lub nie­
świadomie.

Jozei Litauier,

t

Państwe-Społeczeństwo-Adwokatura
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Nocuję Yt
W anda Melcer, znam; literatka, ogłosiła 

na mamach „W iadom ości L iierack ich “ re­
portaż: ,N ocu ję w przytułku". Pozwalam y 
sobie przytoczyć w yjątk i.

Nędza całego św iata m ieszka podobnie. Oglą­
dałam  straszliw e dzielnice ubogich w Angorze, 
gdz pod górą zamkową, w którą wmurowane 
są kam ienie z takim  sa m jm  krzyżem, ja k  nia- 
tarczy Gotfryda de Bouillon, a tak ie  łby woło­
we i festony z owoców, ja k  na sw iątąniach rzym ­
skich z w. III przed C hrystusem , —  m ieszkają 
nędzarze w w yrwach ziem nych, nakrytych od 
wiatru karbowaną blachą, puszkanu od konserw 
i łachm anam i. W idziałam  takie same dziw nej 
k on stiu kcji dworzyszcza otaczające pierścieniem  
Buenos Aires: na }*ezbrzeżnej, stepowej płaszczy­
źnie pod prostopadłymi prom ieniam i piekącego 
słońca te same puszki od konserw j powiewające 
chorągwie podartych derek. W  najrozkoszn ie j­
szej panoramie św iata, na w yniosłościach, ota­
czających Rio de Juneiro, w cienm  bananowców, 
rysu jących się żółto n a  daleniej perspektywie 
zębatych szczytów De de Deus i Gorcovado, w eł­
nisto .głowy Murzyn schyla  kark, żeby w ejść pod 
dach, uscim ony z cienkie j dykty ze SKrzyneK pc 
pom arańczach, umocniony blachą z rozwinię­
tych, ja k  ślim aki, puszek ao  konserw, pow ew a- 
jący  sztandaram i rozwieszonych Łachmanów.

NA M IEJSC U .
W  olbrzym ich halach fabrycznych, przystoso­

wanych do w ielkiej produkcji, znalazło m iejsce 
przeszło trzy tysiące nęaza'zy. Nie jest to taki 
przytułek, ja k  -słynny Cyrk na D zikiej, gdzie m ie­
szk a ją  sami mężczyźni, ani ja k  tam ien, w Któ­
rym  spędzam noc T u ta j m ieszl-ają rodziny i za 
to m ieszkanie płacą Pod słupam i, w spiera )ą cen? i 
stropy, od słupa do słupa, poprzeciągano drew ­
niane szalówki, w szalówkach zarezei wowano 
drzwi, pod ktoremi wcale praw ie nic trzeba się 
schylać, żeby w ejść. Tam , gdzie nie w ystarczy, 
lo m iejsca, albo gdzie cienkich -desek zabrakło, 
poprzeciągano sznury i  druty, porozwijano, ja k  
ślim aki, blaszane puszki od konserw, zrobiono 
uży tek z najdziw aczniejszych przudmiotów, zeby 
tylko jakoś się odgrodzić ud innych ludzi, żeby 
ju ż  Lak nie wszystkim i niekoniecznie pokazywać 
gole ciało , kiedy się ściąga przez glcwę koszulę.

Jed n i m ieszkają przy oknach, dlug;ch, fabry­
cznych oknach, składających się z drobniutkich 
szyLek, zarośniętych pajęczyną i brudem, cza­
sem otw artych (wtedy jest przeciąg), czasem 
w ybitych. W  zim ie pali się w piecach, kuma je ­
szcze chlod dokucza, niech korzysta z ciepła w ła­
snego ciała, albo z ciepła, wyprodukowanego 
uprzejmie przez sąsiadów, ja k  w sta jn i albo 
w oborze,

Ach, i  nie trzeba zapom inać o najw ażniejszej 
rzeczy: o dekoracji. Pod skopem  fabrycznym , na 
dalekich odległościach, przeciągnięte sznuiki czy 
druiy m a ją  po sobie poczepiane ozdoby, ja k  dru 
ty telegraficzne. To niało-czerwone chorągiewki, 
chorągiewki o barw ach narodowych, wspomnie­
nie fety, Tak do n ich  schodzi o jczyzna: z wyso. 
ha, lieriu-iężn-ie i lutnie. Baw ią się, są zadowole­
ni. Mozę rrn to daje złudę przynależności do ja ­
k ie jś  szerszej .zbiorowości, n iz  la w łachm anach

'la k  ja k  uimta, i ta sala zasta-wdona jest o le j­
no m alow anem i pryczam i bez pościeli, tak ja k  
tam na ścianie pali się ole jna lam pka przed ob­
razem. Tylko towarzystwo inne. Dużo jest Kobiet 
młodych, dużo ładnych, dużo w ym alowanych. 
Tu przychodzą nocować bezdomne prostytutki, 
k tire  nie m ają  z kim  pojśc. Je s t tak pełno, że ko­
biety śpią wzdłuż na każdej pryczy, a  dwie pry­
cze wpoprzek zapite są .zawsze jeszcze przez je 
dną, która się ulokowała na kupie swoich Łach­
manów Gzy znajdę tu ta j m iejsce?

Nie, ta  nie zna d? m iejsca, trzeba ml iść jesz­
cze wyżej. Tu dopiero, na tym tapczanie, poma­
lowanym, ja k  inne, na kolor ekskrementów będę 
d zisia j spała. _ Rozbieram  się. rue dlatego, żeny 
wygodnie spać, ale żeby na, zw iniętej bluzce po­
łożyć głowę, Nakryć się przecież mogę płaszczem. 
K iedy luz tak niewygodnie Jeżę, mą ślę sobie: 
„a ja k  ty to sobie w łaściw ie wyobrażałaś? czy 
m yślałaś. że tu tai będzie pościel, ja k  w drogim  
hotelu, za tych piętnaście groszy? a  może choćby 
sienniki, w których znalazłyby nareszcie schro­
nienie przeniesione z wszystkich krańców  kraju  
wszy i pluskw y?".

\V przytułku fabrycznym , gdzie śpią rodziny, 
pulsu je nieokiełznane, nocne życie. Oto właśnie 
ze wszystkich stron, korzystając z osłony wyso­
kich  murów, zbierają się oddziały policji, prze­
szukujące wszystkie piętra w pościgu za banda 
terrorystów, którzy obłożyli .podatkiem wszyst­
kich zamieszkałych w przytułku nędzarzy. To 
prawdziwe oblężenie: oddziały zbliżaia. sie ze

przytułku
wszystkich stron i przy jm ują rozkazy, ja k  
w w ojsku. U staw iają się pod murena w cieniu 
rozbłysłego nagle księżyca. A jeżeli ich zobaczą 
z okien? Jeżeli tafn, w w ielotysięcznym  trumie 
nędzarzy, ktos przekupiony —  i za jak ie  pienią­
dze, może za udział w zyskach? — spojrzy w po­
dwórze niezm rużonem i oczam i, zobaczy z trzech 
stron podchodzącą ciżbę i krzyknie na alarm ?

Brzuchate, licznego potomstwa oczekujące ko­
b i t y  zatarasow ały wszystkie przejęcia. Z czego 
będą żyły te niewiadom ych ojców , niew iadom ej 
przyszłości dzieci, niewiadomo. Ktoś popycha 
drzwi, zbite z desek:

— W staw ajcie , —  mówi —  możeście się dość 
nakochali?

— E , te tam, co m ieli sw oje żony kochać, to 
ju ż  w ykochali —  odpowiada ja k a ś  kobieta. 
Sm iecli wstrząsa- tem i w ielkicm i b/zucham\ 
śm iech podnosi ogromne fartuchy. Między dwc 
m a w ielkiem i łóżkami sto ją  dw ie kołyski, śpiąca 
m atka m a uwiązany do ręki sznur i rytm icznie 
szai pie przez sen sw oje brudne i chore dzieci. 
T am , obok, prostytutka przyszła do bezrobotnego 
blacharza. Teraz, spłoszona światłem , unosi się 
na łóżku do pół ciała, z którego opada koszula. 
Mężczyzna, który obok niej lezą, zaledwie olwo- 
r z j ł  oczy i zaraz je  zam knął: i tak trafi do swo­
jego paszportu, który leży pod poduszką. On tu 
zostanie, ona, kobieta, w yjdzie stąd z nieurodzo. 
nym  człowiekiem  w brzuchu, którego będzie no­
siła i  rodziła, nie przeryw ając swojego fachu,

Jed y n a rzecz, co im  wolno, to rodzić te dzieci, 
naprawdę do bezdomnych szczeniąt pooobne. 
W yrodna m atka topm je  potem Ibędzie w kloace, 
tagodniejszyrh obyczajów  podrzuci w m roź jwd 
drzw iam i bogatym ludziom Na tych, co wyży­
ją , przyjdzie okres pracy, a  kiedy zniszczą swo­
je  zdrowie, albo kiedy fabryki pracy dla n ich  n i2 
Ziiajdą, powTrócą do tamtego przytułku, do tam ­
tego pierwszego przytułku. Mężczyźni do Cyrku 
na D zikiej, skąd będą robili wypady, żeby m or­
dować i kraść, kobiety n a  Leszno, roztapiać się 
w leniw ym  bezczynie pod obrazem  na ścianie, 
za który zatknięte są dwie palm y i k iść uwiędłe- 
go tataraku.

Echa szkoSne
KOMU W OLN O UCZYĆ W  SZKOŁACH 

PRYW A TN YCH ?
Jak  w >adomo, w szkołach średnich pryw at­

nych oprocz przepisanej liczby stale zatrudnio­
nych sit nauczycielskich, uczą także w ytraw ni 
nauczyciele ze szkól państwowych. Obecnie p. 
kuiator Nowicki wydał „rozkaz , że na nauczau 
, ie w szkołach pryw atnych, w ydaje zezwolenie 
lrulywidusilnie d la  każdego profesora państw, 
szkół średnich kuralorju m  okr. szkoln. kruków - 
sktego.

Następstwem tegc jest usunięcie szeregu w y­
bitnych profesorow z  pryw atnych zakładów a 
zastąpienie ich  pizez siły  o wy hi triem „obliczu 
poma,jowom“. Sw ój dla swego.

W ALKA O STO LEC  KURATORA
Przeszło od roku krążyły pogłoski, że „zasłu.' 

żony" kurator okręgu ^.kolnego krakowskiego 
p. I ustachy N©w icki opuszcza Kraków. W ym ie­
niano różnych następców, ale sprawa przewle­
kała się. W  adomą jest i głośną rzeczą, że pewne 
sfery rządzące w  Krakow ie n ie  synipatyzują z  p. 
Nowickim i „pragną" w yjazdu jego z Kranów a. 
W arszaw a upiera się przy pozostawieniu p. No­
wickiego na- dotychczasuwem stanowisKu. W Ja- 
sciwie jeden człowiek w W arszaw ie uparł się, 
że p. Nowicki wbrew władzom krakow skim  mu- 
si zostać w Krakowie.

Obecnie podobno zwycięża „rac ja  stanu " k ra­
kowska... P, Nowicki m a odejść. Jednym  z k an ­
dydatów na stanow isko kuratora krakowskiego 
okr, szkolnego jest p, Stanisław  B u g ajsk i z min. 
oświaty. W reszcie...

BUZ PODRĘCZNIKÓW
Jak  już donosiliśm y, szkoła się zaczęta a dla 

I klasy sA o l średnich nowego lvpu brak dotąd 
podręczników Niektórzy dyrektorow ie wpadli na 
pom ysł, aby młodzież zakupiła podręczniki na 
zniesioną już 111 klasę sizkól średnich i  według 
nich uczyła się, zanim  nowe podręczniki zoshtną 
wydrukowane. Trw ać to m a podobno około 0 ty­
godni.

Rodzicpni jirzybedzie nowy wydatek. Bo i tak 
w bieżący na roku szkolnym oprócz podwójnych 
książek starych na 6 tygodni i nowych, muszą 
zakupić dla dzieci czapki, m undurki a naiwet 
Przepisowe trzew iki.

i lE łB  j g j e j o n
Przed godziną 8 rano

Ranek. W szyscy spieszą do zajęć, młodzież do 
szkoły. Na ulicach m iasta  ludno, V1 spaniały 
piac. Domy o fasadach rzeźbą pokrytych.., wiel­
kie okna. W  oknach

STER C Z Ą  B E B EC H Y , 
pierzyną', kołdrą, poduszki, zmęczone zaduchem 
nocy. Cale sterty pościeli upszczomej śladam i 
pcheł i  pluskiew. Gdzieniegdzie zno\ u wietrzą 
się kom binacje, skarpetki, koszule nccne i pan- 
talony... oddychając świeżem powietrzem, Z pię­
tra jeanego z domów' na wiekowej uLcy, leci na 
przechodniów' kurz, śm ieci, pierze Starszy pan 
pod „osi głowę do góry. Okno otwarte. W  oknie 
olbrzym -luna. W ychyla się i  strzepuje ścierkę. 
Resztki pierza unoszą się ja k  szybowce nad  ulicą.

—  H ej, tum !

Z U LIC Y R O B IC IE  ŚM IE T N IK ! 
woła zirytow any pan.

—  A gamie m am  smieni w ysąpać? — słychać 
głos z góry

5 t:ó ż  bezpieczeństwa stoi na posterunku i 
przypiatruje aie, te j scenie zc sloiokiin spokojem .

Z IRY TO W A N Y PAN
Otrzepuje ubranie. Podczas te j m anip u lacji c t ó -  
k ier mu spadt na chodnik i  rozbił się. I tankę 
upuścił m  bruk —  gałka się rozbita 
W ściekły podniósł oprawę szaieł, m achoniową 
laskę ju ż  bez gałki i popatrzywszy na zegarek 
przyspieszył kroku, nikr.ąc w bocznej -uiicy.

IDĄ STU D EN CI
Książeczki „pod sercem Naprzeciw widać gru­
pę koleżanek. Ukłony, -uśmiechy a tu z góry

K LA P NA G ŁO W Ę 
aaajprzyoiojni^jszego ‘ m okra szm ata. Przeraże­

nie... wybuch śm iechu Patrzą do góry. Z okna 
I I I  p iętra jejm ość-w iedzm a wola:

Pro&ze ©adać! Zaraz zlecę., wypadła mi 
z ręk i".

Młodzieniec rzucił szmatę do rynsztuka i po­
pędził za kolegam..

T R Z E P  A CZKA W  RUCHU.
Kurz unosi się nad ulicą. Na balkonie trzepią 

dywany. Przechoanie okrążają  kam ienicę, idąc 
jezdnią. Głośno sygnalizuje au to ,, o m ało n ie  
przejechało starszej pani.

—  Ja k  ta stara lezie... —  mówi sto jąca na bal­
konie z trzepaczką w ręku w ystrojona w jedw ab­
ny szlafrok, um alowana p ar i i  papierosem w u- 
stach.

W  biurach zasiedti pracownicy i biorą się do 
czytania gazet... woźni szyku ją herbatkę.

W  szkole po dzwonku. Nauczyciel gotuje się 
powoli do wykładu... młodzież ziewa...

Na ulicach opustoszało... w oknach kam ienic 
pusto Miec-zkania zam iecione, wywietrzone... 
dzień plynde norm alnie... k.

l  hrajii I u  świata
PO W RÓ T P O L S K IE J W Y P R A W Y  PO irA R , 

N E J. Dr. inż. Ja n  Lugeon, dyrektor państwowe­
go instytutu  meteorologicznego i  przewodniczą­
cy polskiej na odowej korm sji roku polarnego 
1932-33, otrzym ał od członków w ypraw y wiado­
mość że wyprawa przebyw ająca na wyspie Nie­
dźwiedziej ud 13 m iesięcy, opuściła wyspę i  po 
burzliw ej podróży m orskiej przybyła szczęśliwie 
do Trom soe, gdzie zatrzym u ją się członkowie 
ekspedą'cji kilka dni dla w yregulow ania atm o- 
radjografu, który pod opmką rzadr no-w eskiego 
będzie czynny nadal, gdyż okazał się nadzwyczaj 
pomocny dla przewidywania burz i  wydawani; 
ostrzeżeń d la rybaków norw eskich, przebyw ają­
cych na połowie na Oceanie Lodow atym . T en i­
sa mcm nauka polska odda rządowi norweskiemu 
przysługę i choć w ęzęści wywdzięczy się za nad­
zw yczajną gościnność, z ja k ą  spotkała się nasza 
w yprawa na ziem i norw eskiej. Po przybyciu 
członków' w yprawy do kraju  i  ziozeniu ma-ter ja  
tu obserw acyjnego, PIM  przystąpi natychm iast 
do opracow ania, aby ja k  najprędzej podać wy­
niki wypra-wy do wiadomości św iata naukowego 
D yrektor instytutu meteorologicznego otrzym a1 
od uniw ersytetu m adryckiego zaproszenie na 
wygłoszenie odczytu o pracach polskiej w ypra­
wy polarnej na wyspie Niedźwiedziej oraz o pra­
cach i badaniach z  dziedziny elektryczności at. 
m osferycznej, przeprowadzanych w obserw ato­
riu m  astronom icznem  PIM  w Jabłonnie . D r. inż.
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Komedja proe^su
o podpalenie iteicbsta^u

J .  Lugeon u J a  się do Madrytu z początkiem p aź­
dziernika, aby przedstawić działalność P1M w 
tyi _ kieriruLu oraz osiągnięte -wyniki naukowe.

UDAREMNIONY ZAMACH NA POClĄG POD 
PIW N ICZN Ą , —  D nia 19 bm. strażnik graniczny, 
przechodząc wzdłuż toru kolejowego między P iw ­
niczną a  W terzchom lą, spostrzegł atożony na szy­
nach stos kami cni. W iedząc, że do nadejścia po­
ciągu jest jeszcze 40 m inut cza^u, zaczaił się w po- 
bl .sKich zaroślach, licząc na to, że spraw ca jeszcze 
nadejdzie. Nie om ylił się też w swoich przypusz­
czeniach, gdyż za chwilę zbliżył się ja k iś  osoom k, 
który niosąc dwa giazy rzucił je  na szyny. W ów­
czas strażnik wyskoczył z ukrycia i u ją ł zama­
chow ca. Aresztowanym okazał się Kazimierz S i­
kora bez  stałego mi ’jsca zamieszkania. Śledztwo 
w ‘oku celem w yjaśnienia tajem niczej sprawy

WOŹNY PRO KU RA TU RY H ER SZ TEM  F A Ł ­
SZERZY PI EN IĘDZY Sędzia śledczy w W arsza­
wie rozpoczął śledztwo w spraw :e rozgałęzionej 
bandy fałszerzy bilonu. W śród hersztów fałszerzy 
m onet znajd u je się woźny prokuratury sądu okrę­
gowego Stefan W ardziak. Dotąd aresztow ane w 
tej spraw ie przeszło 30 osób, zamieszanych w 
podrabianie i kolportaż monet, pochodzących z 
dwóch fabryk tałszerskic h, które w ykryto w W ar. 
sza wie na ul. Leszno i K apitulnej. W ardziak zo­
sta ł aresztowany.

A R E SZ T O W A N IE  K M U E R A  H IT L E R O W ­
SK I fcTiO W PRA D ZE. Czechosłowackie władze 
bezpieczeństwa nie spuszczają oka z działalności 
niem ieckich hitlerow ców  w Czechach. W tych 
dniacn policja praska aresztow ała kupca piaskie- 
go, niejakiego H irtla , podejrzanego o pełnienie 
srużby k u r je ra  między hitlerow cam i w Czechach 
a  w Rzeczy. Podczas rew izji w m ieszkaniu are­
sztowanego znaleziono m a ter ja ł kom prom itujący, 
z którego wyniłta, że H artl utrzym yw ał kontakt 
z w ybitnym i czynnikam i p artji hitlerow skiej w 
Niemczech. Podczas śledztwa oświadczył on, ze 
kupow ał w Niemi zech kopalnie, ale p olicja  w to 
nip wierzy. W  znalezionej korespondencji często 
pojaw iało się nazwisko dyrektora Stefana F ilip a  
z U jścia  nad Łabą, który obecnie leczy się w Dol­
nej L ipow ej. Wobec tego p o lic ja  postanowiła a- 
resztować i lego osobnika, śledztwo wykaże, ja k  
dalece obaj oskarżeni są skom prom itowani udzia­
łem w a k c ji hitlerow skiej. Czechosłowacka opinja 
publiczna przy jm uje podobne postępowanie władz 
niem ieckich hitlerowców z zadowoleniem

ANTONI SŁONIMSKI

IN W O K A C J A
Wystarczy tylko spać a czas przemija.
Wjistairczy tylko zamknąć oczy,
A już prześlizgnie się jak  żm; ja,
Lub wielkim czarnym skokiem skoczy. 
Wystarczy tylko spac a czas przemija.

Spać? Może marzyć? Czyż nic jest szlachetniej 
Snem tylko nazw ać nasze marne życie,
Złudnem marzeniem? YV cichy wieczór letni 
Gdy blade gwiazdy błysną na błękicie,
Gdy powtórzone srebrem w moizu się rozpalą, 
Rozmawiać ze wspomnieniem jak Tetyda z, falą?

Czyż wytłumaczyć można kolorami 
dyle lat mj'śLi. całą ich zawiłość,
Nieporadnemi czyz można słowami 
Obudzić pizejzłość, jak  się nudzi miłość?
Jeden ułamek senny i odprysk marzenia 
Gdybyś zapragnął przeżyć tak samo i do dna, 
Musiałbyś siedzieć wszystko, wszystko czuć to

[sama
I znać historję każdego westchnienia.
Pomyśl i słuchaj, patrz, czyż to podobna 
Opisać słońce gdy złocistą plamą 
Przesącza się przez liście drżąca smugą cienia? 
Wybierz dzień najpiękniejszy z minionej młodo-

[ści.
Przez to wspomnienie -p rzesącz  powolutku 
■Melodję wierrza, aż na dnie czułości 
Zostanie ci na sercu wonny osad smutku.
Nie, Potrzebne do tego są ćwierć, pół ćwierci

[słowa.
C eam t klawisze, których nie zna mowa.

W ięc spać i marzyć. Zatrzasnąć jak  wieko 
W łasny świat m jś l i  i wyrzec się męki 
Uczuć z'epionych w nieporadne dźwięki.
Nawet najbliżsi tobie jakże są daicko.
Więc marzyć. Spać. A może jest jednak szlache-

11 niej
W alczyć i słowem gi.it wnem rzucać jak  poci-

[skiem,
I być tą gwiazdą raczej, klóra w wieczór letni 
Nie świeci ale niebo przekreśla swym błyskiem.

L,W jaciom osu Latei*xkię^)

Berlin, 24 sierpnia. Prezydent czw'artego senatu 
karnego Lybunalu Rzeszy w Lipsku dr. Buenger 
wyznaczył termin rozprawy głównej w sprawie 
pożaru Reichstagu na dzień 21 września br. Roz- 
p iaw a toczyć się będzie w sali głównej irybunału 
Rzeszy w Lipsku, jednakże postępowanie dowodo­
we będzie prowadzone w gmachu Reichstagu w 
bertm ie, rzekomo ze względów oszczędnościowych 
ponieważ większość świadków dowodowych po­
chodzi z Berlina. W szystkich oskarżonych bronić 
nędą obrońcy m ianow ani z urzędu, jedynie byłemu 
posłowi Torglerowi przyznano obronę z wyboru, 
adwokata d ia  Sacka z Berlina. Oskarżonymi o 
rzekome podpalenie parlam entu niemieckiego są : 
były  poseł kom unistyczny do Reichstagu Ernst 
Torgler (lat 40), m urarz Marinus van der Lunbe 
(la t 24), powieściopisarz bułgarski Georgi D hni- 
trow (la t 51), student bułgarski Błagoi Popow (lat 
31) i szewc W asil Tanew  (lat 36) Oskarżonego 
van dei Lnbbe bronić będzie przydzielony m u adw .

i i l ł o r a h y
W IELKA KRA D ZIEŻ NA ZAMKU 

W arszaw a, 24 sierpnia (tel w ł,). Ja k  słychać, 
jeszcze w ubiegłym  tygodniu miano dokonać w 
biurze przebudowy zamku warszawskiego wła­
m ania. Łupem złodziei m iało s ia ć  się 300.000 zł.

R G Z PO R Z rjD Z EN IE DO U STA W Y 
SAM O RZĄD OW EJ 

W arszaw a, 24 sierpnia (tel. wł.). M inisterstw o 
spraw w ew nętizuych wr najbliższym  czasie m a 
wydać rozporządzenie wykonawcze do ustawy sa- 
m orządowej. Rozporządzenie to będzie zaw ierać 
specjalne w yjaśnienia zaw itych postanowień u 
staw y, które w praktyce ad m inistracy jne j nastrę­
cza ją  trudności

JU B IL E U S Z O W E  ZNACZKI PO C ZTO W E 
W arszawa, 24 sierpnia (tel. wł.). Z okazji zbli­

żającego się 15-Ieoia niepodległości zostaną wyda­
ne specjalne znaczki pocztowe.

POD ATKI W  N ATURZE 
W arszawa, 24 sierpnia (tel. wł.). W  n a jb liż ­

szym czasie zostaną powołane do życia specjalne 
kom isje podatkowe dla odbioru zaległości pedat - 
kowych w naturze

N IEZ W Y K ŁY  W Y PA D EK
W arszawa, 24 sierpnia (tel. w ł ), Niezwykłemu 

wypadkowi uległa dziś p. Jadw iga M arkiewiczo­
w i Przechodząc a le ją  Jerozolim ską, pcsnzgnęta 
się i upadła na szybę, wystawową. Szyba uległa 
rozbiciu, a odłam ki szkna poraniły ‘ v>arz i roz­
cięły je j nos- Lekarz pogotowia na ulicy nos je j 
przyszył.

DOLAR D A L E J ZNIŻKOW Y
Y\ arsza/wa, 24 sierpnia (tel wł.). W  obrotach 

pryw atnych notowano dziś dolana b 42 zł. Bank 
Polski płacił 6'10 zł.

Kondr n, 24 sierpnia. K urs dolara był dz;ś w dal­
szym  ciągu zniżkowy. Na giełdzie londyńskiej no­
towano dolara 4‘54 i pot, a następnie i  55 w stosun­
ku do lunta. Również funt angielski był zniżko­
wy i notowano go w Zurychu 17‘02 i pól, w P ary ­
żu 34, w Amsterdamie 8‘15 i 3/4

8-GODZINNA W IC H U RY NAD W IED N IEM  
YYTiedeń, 24 sierpnia Ubiegłej nocy szalała nad 

W iedniem  gwałtowna w ichura, przegradzana od 
czasu do czasu ulew nym  deszczem. Szybkość v. t- 
chiu  dochodziła dc KO km. na godzinę W icher po­
zryw ał dachy i kominy z wielu budynków, powy­
w racał parkany i ogrodzenia, połam ał drzewa, a 
częściowo wyryw ał je  z korzeniam i. W iele prze­
wodów telegraficznych i telefonicznych zostało ze­
rw anych. Straż pożarna całą noc pracowała w róż­
nych częściach m iasta nad usunięciem szkód wy­
rządzonych przez burzę. W ichu ra szalała blisko 8 
godzin.

LO T LIN D BERGH A
Kopenhaga, 24 siierpnia. Lotnik am erykański 

Lindbcrgh w ystartow ał dziś w jK>tudnie wraz z 
żoną z Trangisvaag na Wyspach Owczych (F a - 
roer do Lerv, ick na wyspach Slietlandzkich. —  
Kola lotnicze w Kopenhadze liczą się z .te rn , iż 
Lindbergh przyleci ju tro  do Kopenhagi i w tym 
celu zaw iązał się już kom itet, który czyni przy­
gotowania na przy jęcie sławnego lotnika, am ery- 

Jsfljtsjuego.

Seuffert z Lipska, a  trzech Bu-łgarów adwokat 
Teicner* z Lipska. Akt oskarżenia obejm uje prze 
szlo 230 stron pism a maozyinowego, a ca h  m ateriał 
procesowy zaw arty j&sl w 35 tomaci . Ja k o  św iad­
ków „dowodowych" zawezwał prokurator 110 o- 
sób, Jednem  słowem, będzie to kom edja przepro­
wadzona na wielką Skalę.

— u o o  —

SPRA W A  T R A N SFE R U  ŻYD O W SK ICH  
P IE N IĘ D Z Y  DO P A L E ST Y N Y  

Berlin, 24 sierpnia. Z kół m iarodajnych dono. 
szą, że podana w czoraj przez niektóre dziennik 
w iadomość, jakoby miedzy rządem Rzeszy a pew- 
nem towarzystwem zawarty został ukiad w spra­
wie transferu pieniędzy żydowskich do Palestyny 
—  w form ie podanej przez dzienniki nie jest ści- 
sla P ertraktacje  w tej spraw ie nie zosiały bowiem 
jeszcze zakończone, a rezultat ich zostanie W'e wla. 
ściw ym  czarie ogłoszony.

O STR Y  S T R A JK  NA RZEKACH  FRANCUSKICH 
Paryż, 24 sierpnia. Podczas gdy na Sekwanie 

udało się p o lic ji rzecznej usunąć barjery  utwo­
rzone z pontonów, łodzi i pTomów p’ zez stra jk u , 
jący eh  robotników żeglugi rzecznej i przyw rócić 
spiawnosć. —  na innych  rzekach i kanałach  F ran - 
c ji  północnej akty sabotażu stra jk u jących  są w 
dalszym  ciągu na porządku dziennym . Pod Pon- 
toise zabarykadow ali s tra jk u jący  rzekę Otsę. 
przeciągając wpoprzek rzeki 12 barykad utworzo­
nych z  promów, spiętych ze sobą gruhemi łań ­
cucham i, w strzym ując w ten sposób na rzece i 
połączonych z nią kanałach wszelką kom unika­
cję.

W Y P A D EK  SAMOCHODOWY” NUNCJUSZA 
Paryż, 24 sierpnia. Donoszą z M adrytu, że nun­

cju sz papieski w H iszpanji msgr. Tedeschini u- 
legl wczoraj wypadkowi samochodowemu W  dro­
dze z M adrytu do San Sebastian auto uległo rpz- 
biciu , przyczem nuncjusz odniósł rany i został 
przeniesiony ao pewnej wsi i umieszczony na ple- 
ban ji.

O LBRZYM IA POW ÓDŹ AV CHINACH 
Londyn, 24 sierpnia. JaK donosi „T im es ', Chi­

ny środkowe nawiedzone zostały Katastrofalną 
powodzią, która w yrządziła olbrzym ie szkody i 
pochłonęła tysiące ofiar. W  prow incji Honan stoi 
pod wodą ponad 500 wsi, wskutek czego około 
300 iysięcy ludzi straciło  dach nad głową i pozba­
wionych jest wszelkich środków ao życia. L czba 
ofiar w i nóziach jest hurdro wielka. W  sam ej 
prow incji Szansi m iało zginąć ptzeszlc 2 tysiące 
csóL. » , "

BURZA NAD NOW YM JO R K IEM  
Nowy Jork , 24 sierpnia. Ponad Nowym Jop­

kiem  i okolicą szalała w czoraj gwałtowna burza, 
wskutek czego wstrzym ana została wszelka ko. 
m um ikacja portowa i lotnicza Przez kilka godzin 
czalał wicher szybkości 90 km. na godzinę. Paro­
wiec aCily ot N orfolk", zdążający i  Baltim ore dc 
Bostonu, zaginął bez wieści.

AV Y K O L E JE X IE  POCIĄGU PO ŚPIESZ N EG O  
Nowy Jork , 24 sierpnia. W skutek uszkodzenia 

toru przez wczorajszy orkan, wykoleił się dziś no. 
wojorski pociąg pośpieszny. Cztery wagony wy. 
skoczyły z szyn i uległy zniszczeniu, przyczem 
czterech pudróznjch zostało zabitych, a siedmiu 
odniosło ian y  ciężkie.

T R Z Ę S IE N IE  ZIEM I YV AM ERYCE 
Nowy Jork , 24 sierpnia. Nikaragua zachodnia 

nawiedzona została silnem  trzęsieniem ziem , Mia 
sto Leon położone n a  północny zachód od Ma- 
nagui zostało częściowo zniszczone. Szczegółów 
brak.

jM łg  reumatyczne
w stawach I mięśniach, 
neuralgję t bóle głow y z 
powodzenlen uśmierzają 
i usuwają tabletki Togal.- 
Togal wstrzymuje nagro­
madzanie się kwasu mo­
czowego, zwalczając w 
ten spo sob  w  zarodku łe 
niedomagania Togal nie 
wywiera ubocznego sziko- 
d liw ego dz'ałania. Dc. na­

p y l a  we wszystkich aptekach. N r. Reg 1364
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Z galer ji wyzyskiwaczy
P . ANTONI G O JA W ICZYŃ SK I ZNOWU PRZ ED  SĄDEM

Przed sądem pracy przesuwają się jak  n i  ta­
śmie lilm ow ej różne abraidci i typy, przedstawia­
ją ce  ssza.iumne stosunki Kapitału dc pracy.

Kapitał z reguły, ja k  wiadome, uzyskuje pracę. 
Jego zaś więksi lub m iuejsi przedstawiciele, a 
szczególniej dorobkiewicze, którzy, ażeby dopiąć 
celu nie liczą się z  żadnemi środkami, — często­
kroć po trupach i potokach łez wdów i sierót do­
chodzą do miająteezku. Oni to zazwyczaj byw ają 
najgorszym i wyzyskiwaczami.

kypy takie widzimy prawie codziennie w trzech 
salach iwowsKiego sąou pracy. Przewody zaś są­
dowe są najlepszem i, bo żywemi pckiaizami tej 
w ielkiej przepaści, która dzieli św iat wyzyskiwa- 
czuw od świata pracy.

Jeden z takich licznych obrazków przesunął się 
nam  przed oczyma naj poniedziałKowej rozprawie 
w sądzie lwowskim. —

Przed sądem stanął z jed nej stiony p. A. Goja- 
w iczynski, w łaściciel drukarni przy ul Koperni­
ka, kamienmznik, pan całą gębą. Z drugiej zas 
strony stanęło dwóch bezrobotnych. Skarżą oni 
p. Gojawiczyńskiego o zapłatę reszty należytości 
za robociznę

P. Gojaw iczyński jest w łaścicielem  drukarni 
„Udziałow ej", założonej niegd\ś przez, robotników 
drukarskich. Zakład ten nbal być ostoją dla pra­
cowników, którzy wolny od pracy czas poświę 
c a ją  bądz to pracy zawoaowej, Dądź społecznej. 
Była  to swego rodzaju spółdzielnia, w zorująca cię 
na podobnych instytucjach  w innych ośrodkach 
ruchu robotniczego. Piękne plany spaliły jednak 
na jianewre. Założyciele tego zakładu robotnicze­
go dzis, w w lększosci, nie ży ją  Pozostałe tylko 
wdowy i sieroty i... przekleństwa — oraz jedyny 
dziś władca zakładu, p. Antom Gojaw iczyński...

1 co za fatum , nieprzewidziane przez założy­
cieli, roboiników-związkowców, przez takich Hu 
bertow, Hudecow, M eitów, Obirków i inrrycŁ: ich 
dzieło kończy 6wój, dzis nędzny, żywot jako  za­
kład lam isLrajkowski, którem u króluje... p. G oja- 
w iczynski!

Bylibyśm y niesprawiedliwa wobec h is lo r ji ru 
cbu rolrotnitzego, a  drukarsKiego w szczególności, 
gdybyśmy nie wspomnieli o powstaniu i rozwuju 
te j p ięknej niegdyś placówki robotniczej i o tern, 
w jak i to sposób pizeszca ona w ręce" p, G ojaw i­
czyńskiego. W  niedługim też czasie h islo rja  ta

zostanie ogłoszona drukiem , ku wiecznej rzeczy 
pam ięci.

Otóż spcawa o niezapłacenie należności zarob­
kow ej przez p. Gojawiczyńskiego m usiała znaleźć 
się na stole sędziowskim, bo wszelkie poprzedme 
starania wydalonych robotników związkowych o- 
b ija ly  się o grube uszy p. G. bezskutecznie.

Spraw a prosta i jasna, przeto sąd przyznał słu­
szność skargi jednego z robotników, zaś sprawę 
di ugiego odroczono, bo p. G. wyszukuje znowu 
jak ieś dowody sw ej „niew inności".

A dow od}, które p. G. przedkłada na obronę 
sw ej „niew inności", są np. taicie: a j „ciężkie cza­
sy" (ai jakież to czasy przechodzi robomik, ży ją ­
cy z dnia na dzień?), b) „psucie" m aszyn przez 
oddalonych z pracy robotników, c) zaplata weksla 
za robotnika, d ) ho jne świąteczne rem uneracje i 
wiele jeszcze innych dobrodziejstw, świadczących 
o dobiem  sercu pana pryncypala...

W szystkie te dowody niew inności baranica są 
jednak funta kłaków nie warte, co zresztą oka­
zało się w czasie przewodu sądowego.

A ju ż  najparadniejsze było lo, że p. G. próbo­
wał kwest jonować ud zdał w rozprawie ławnika 
ze strony pracobiorców, bo... tenże jest członkiem 
organizacji drukarzy „Ognisko* ( !)  i w czasie 
chw ilow ej przerwy rzucił w oczy p. Gojawiczyń- 
skiemu słowa, żc robotnik skarżący (pracu jący  
w tym  zakładzie około 20 lat, a następnie wyrzu­
cony na bruk!) jest hardzc porządnym człowde- 
kiem.

O „psuciu" maszyn i wekslu dz,ś ni? piszemy, 
ze względu na nasiępną rozprawę Na rozprawie 
te j zjaw ią się grcm jalnie linoty piści lwowrscy, aże . 
b> wysłuchać wywodów p. G.. w Jaki też to spo­
sób koledzy ich „zniszczyli" maszyny p. G. wy­
rządzając mu szkodę pwnad 8.000 dolarów ( !)  i 
jak tc p. G. wspaniałom yślnie płacił weksle za ro­
botnika z jego własnych pieniędzy?!

KOMUNIKATY
POSIEDZI MIC WYDZIAŁU WYKONAWCZEGO KOMI­

SJI  O K nąG O W EJ ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH
dz,ic się w poniedziałek 28 hm w lokalu wlasnjni (ulica 
Hetmańska 8) o godzinie 7 wieczorem.

— c o o  —

R EP ER T U A R  KIN LW O W SK IC H  
ADRIA: „Przez dziki Kiudys*an ' i komedja.
APOcLO ,,Morpliium“ („Zatrute dusze‘).
ATLANTIC: „Pozwólcie nam żyć".
CAS1NO: „Tajemnicza wyspa" (film kołorffwańyt 
CHIMERA: „Noce paryskie (Henryk Garach' 
KOPERNIK: .Ostatnie eskapada" i „Wielka klatka". 
MARYSIEŃKA „Ostatnia eskapada" i „Wielka klatka". 
MUZA: „Ludzie za kratami .
PAŁACE: „Mtljonerzy się bawią".
PAN: „Ten, który wrócił".
PASAŻ: „Fałszywy strzał" (Ken .laynard).
PROMIEŃ:'„Król Paryża" o.az „Wesoły wdowiec"* j  
RAJ: „Bezimienni bohaterowie".
STYTOWY’: Nieczynny ao 1 września 
ŚW IT: Hotel studentów".
UCIECHA „Serca na rozdrożu" i rewja.

R A D J0  L W O W S K iE
Piątek 25 sierpnia

7.00--7.55: Audycja poranna z Warszawy'. 11.5" Sy­
gnał czasu. 12.05■ Koncert popularny z Warszawy. 12.25: 
Przegląd prasy. 12.33: Komunikat meteorologiczny. 12.35: 
Dalszy ciąg koncertu z Warszawy. 12.55: Dziennik połu­
dniowy 1455: Gramofon. 15.05, „5ilva rerum" ló.ló: 
Gramofon. 16.26: Komuninat gospodarczy. 15.35: G.eida 
zbożowa i gramofon. 15.45: Chwilka morska i kolonjal- 
na. 15.50: Gramofon. 10.00 Gramofon. 17.uO: „Z notat­
nikiem reportera przez Bałkan". 17.15: Muzyka lekka. 
18.15: Odczyt: „Polska współczesna". 18.35: Koncert chó­
ru , Harfa" z Warszawy. 19.05: Gramofon. 19.20: Rozmai, 
tości. 19 10: „Na widnokręgu". 20.00: Recital skrzypco. 
wy z Warszawy. ‘20.50: Dziennik wieczorny. 21.00: Ką­
cik poi6k:cgo Towarzystwa krajo-znawczego. 21.10: Gia- 
mofon : IX symfonja Bccthovena. 22.00: Muzyka tanecz­
na. 22.25: W iadomości sportowe. 22.35: Komunikaty. — 
22.40— 23.00: Gramofon.

Sobota 20 sierpnia
7.00- -7.55: Audycja poranna z Warszawy. 11.57: Sy­

gnał czasu. 12.05: Gramofon. 12 25: Przegląd prasy. 12.33: 
Komunikat meteorologiczny. 12.35: Gramofon. —  12.55: 
Dziennik południowy. 14.55: Gramofon. 15.05: „Silva re­
rum . 15.15: Gramofon. 15.25; Komunikat gospodarczy. 
15.35: Gramofon. 13.00: Audycja dla chorych 10 30: Kon­
cert orkiestry. — 17.00. „Dwudztcstopięciolecie Związku 
Walki Czynnej". 17.15: Koncert kameralny z Warszawy. 
18.15- .Malownicza .Tugoslaw-ja" 1 £.35: Mecz pilknrski re- 
prczenlaeyj robolniczy-h Austrji i Polski. 19.00: Arje i 
pieśni z Warszawy. 19.30: Rozmaitości. 19.45: Kwadrans 
literacki z Warszawy. 20.00- Muzyka lekka z Warszawy. 
21.05: Dziennik wieczorny. 21.15: „Kolorowe faktomon- 
taże". 21.30. Koncert szopenowski z Warszawy. 22.00- Mu­
zyka taneczna z Warszawy. 22.25: W iadomości sportowe. 
22.35: Komunikaty. 22.40— 24.00: Reportaż muzytzny — 
W przerwie: Wiadomości z kraju dla polskiej ekspedycji 
polarnej na W yspie Niedźwiedziej.

EM IL H Y L C K E R 126

Historia socjalizmu w Galicji
B ogu cki stanow czo zaprzeczył w oczy K ostrzew skiem u, jakoby 

t a k  w ygląd ało  przesłuchanie, a obrońca dr. P ien iążek , oraz oskarżeni 
Tru szkow ski i Wąsowic-z, w yłap ali K oslrzew skiego na klam sl wach.

D r. Y  o i g t, lekarz w ięzienny, p rzesłu chany ja k o  św iadek, 
stw ierd ził, że B og u ck i m iał anginę dość siln ą  w  czasie p rzesłu chan ia 
u sędziego.

Sędzia śledczy T u r e k ,  rów nież przesłuchany ja k o  św iadek, ze­
znał, że B og u ck i w cale  nie b y ł ch ory  p rzy  przesłuchaniu . Zapisano go 
na h stę  ch o rach , ab y  mu dać szp ita ln y  w ik t, k tó ry  je s t  znacznie po­
ży w n ie jszy . T ak  też postąpiono ze w szystkim i siedzącym i tu o sk ar­
żonym i, k tó rzy  rów nież o trz y m u ją  w ik t szp italny .

O sk arżen i: To k łam stw o! D o sta je m y  w ik t szp ita ln y  dopiero od 
czasu głodzenia się!

T u rek  zeznał d a le j, że n ie znał, bo naw et n ie w idział protokołu  
K ostrzew skicgo w czasie p rzesłu chan ia  Boguckiego.

A le na zręczne zap ytan ie  sędziego p rzysięgłego M rażka opow ie­
d ział B ogu cki, ze p io to k ó ł k o strzew sk ieg o  m iał T u re k  przed orzair i 
jm dczas p rzesłu chania i że w prost z tego protokółu  d yktow ał p ro to­
kolantow i. Będzia p rzy sięg ły  M rażek ośw iadczył, że zadał pow yższe 
p ytan ie  d latego, iż wTyd alo  mu się niepraw dopodobnem , żeb-y człow iek 
chory na an ginę m ógł podyktowmć s iedem  ark u szy  protokołu .

O skarżony K o z a k i e w i c z  zeznał, że T u rek  i z nim  próbow ał 
różnych  sposobów , zapew niał go naprzy kład , iż trzeb a  p rzyzn ać się 
do ta jn y c h  stow arzyszeń, a to w tym  celu , b y  sprow adzić oskarżen ie 
o § 2S5, za k tó ry  m ożna dostać n a jw y ż e j 6 m iesięcy  a resz tu ; je ż e li 
zaś w zb ran iać się będą on zeznan, w tak im  raz ie  zostaną oskarżeni 
O zdradę stanu z § [>8 i w tedy dopiero będ zie praw dziw e n ieszczęście .

O sk arżo n y  g iin n az jasta  Szczepan - M i k o ł a j s k i  za jirzeczy ł, 
ja k o b y  k ied y k o lw iek  czy ta ł in n y  ja k i  program  prócz „ b ru k se lsk ie ­
go . So c ja lizm em  zaczął się za jm ow ać od grudnia 1878, W ted y to 
bow iem  w ystąp i! „Czas** ze sw o ją  k ry ty k ą  so cja lizm u , pajńeż 
Leon X III w7y d ał e n c y k lik ę  p rzeciw  so cja lis to m , a p arlam en t n ie ­
m ieck i u ch w alił pruw a w y ją tk o w e  przeciw  so cja lis to m . M ik o ła jsk i 
p rzyznał, że w policy _ nem w ięzieniu  pow iedział do B o g u ck ieg o : „M y­
ś le li. że p oliczkiem  zm uszą m nie do zeznan, choćby m nie 5 la t trz y ­
m ali. n ic  im  n ie  powiem**. O b ecn ie  gotów  to samo p ow tórzyć i choćby

go 10 la t trz y m a n o  i d ręczo n o  w  w ię z ie n iu , to je d n a k  n ic  n ie  p o v .:e , 
b e  n ic  o ż a d n e j t a jn e j  o r g a n iz a c ji  n ie  w ie . ,

Z eznaniu  S i r  a s z e w  i c z a  w y w o ła ły  s e n s a c ję , gdyż w y d o b y ły  
na ja w  sto su n k i sądu k ra k o w sk ie g o  z ż a n d a r m e r ją  r o s y js k ą . Z ezn ał 
on, że p rz e k o n a n ia  je g o  są w r a ż ą c e j s jrrzeczn o ści z s o c ja liz m e m , 
i p ro s ił, b y  O stów je g o  i d z ie n n ik a  m e  cz y ta n o , o p r z y n a jm n ie j o p u ­
szczano  n a z w isk a  n ic  w sp ó ln eg o  z p ro cesem  n ie  m a ją c e . N a stęp n ie  
ta k  c ią g n ą ł d a le j : „W  n a iw n o ści m o je j  i l ic z ą c  na p a tr jo ty  zm i dy7- 
s k r e c ję  sęd zieg o  ś led czeg o , w y m ien iłe m  mu o k o ło  40 n a z w isk  ro z m a i­
ty c h  osób w K ró le s tw ie , z k ió re im  m n u  łączy ły 7 p r z y ja z n e  s to su n k 1’. 
T a  n a iw n o ść  : ła tw o w ie rn o ść  m o ja  p o p ch n ęła  w n ie sz cz ę śc ie  w sz y st­
k ic h  m oich  z n a jo m y c h  za k ord o n em , bo u w sz y stk ich  p iz e z e m n ie  w y ­
m ie n io n y ch  osób odbydy się  r e w iz je , -wiele z n ich  s ied z ia ło  d łu go  po 
w ię z ie n ia ch , b y ły  n a ra ż o n e  c a łk ie m  n ie w in n ie  na p tz e ś la d o w a n ia . 
a n ie k tó r e  z n ic h  zostały7 w  d rod ze a d m in is t r a c y jn e j,  t. j .  b ez  sądu 
z e s ła n e  na S y b ir .  Po  u k o ń cz e n iu  śled z tw a  m ego  otrzy m a łem  od p, sę ­
d ziego  ś led cze g o  a k t  u rzęd o w y , z k to re g o  d o w ied z ia łem  się , że t u t e j ­
szy  p. p ro k u ra to r  znosił s ie  z p ro k u ra to re m  r o s y js k im  i p od ał mu 
w sz y s tk ie  n a z w isk a  osob, z a m ie sz k a ły ch  w  K ró le s tw ie , a  p rz e z em n ie  
w y m ie n io n y ch  (

ja k o  dowód słów sw oich przy toczył Strnszew icz liczb ę  o w e j ode­
zwy7 p ro k u rato ra , z k tó re j zrobił sobie odpis. D r. R o sen blatt w niósł 
o od czytan ie  sędziom  przy sięgłym  tego aktu

P ro k u ia to r  przerażony, zmieszany7, ją k a ją c  się. p rotestow ał p rze­
ciw  od czytyw aniu  ta jn y c h  dokum entów , zap ew n ia jąc , że pismo to nie 
pow inno się było  dostać do rąk  oskarżonego, że popełniono w  sądzie 
n ies ły ch an ą  n ie d y sk re c ję .

O s k a r ż e ń 1 i p u b licz n o ść  z a cz ę li w o ła ć :
—  T o  ła jd a c tw o ! cy n iz m ! z d ra d a ! k a ł y !  m o sk ie w sk ie  p a c h o łk i! 
P o w s ta ła  w rz a w a  n ie  do o p isa n ia . P rz e w o d n ic z ą c y  d łu go  d zw o­

n ił , g ro z ił oskarżonym i k a ra m i, a p u b licz n o śc i w y d a le n ie m , le cz  c z u ją c  
s ię  sam  d otk n iętym i p rzez  p ro k u ra to ra  za rz u te m  n ie d y s k r e c ji  sąau , 
ż ad n y ch  k a r  n ie  w y z n a c z y ł. G d y  s ię  w sa li u c isz y ło , o z n a jm ił p rz e - 
yvTo d n ic z ą cy , że od ezw a, na k tó r ą  s ię  p o w o ła ł S tra sz e w ic z , b y ła  n a p i­
san a  na g r z b ie c ie  a k tu , k tó r y  m u sia ł by7ć  d o rę c z o n y  o sk a rż o n e m u , 
n ik t  w ię c  n ie  p o p e łn ił ż a d n e j n ie d y s k r e c ji ,  ty lk o  p. p r o k u ra to r  p rz e o ­
cz y ł o k o lic z n o ść , że t a jn y  d oK u m en t z łączo n o  n ie ro z d td e ln ie  z ja w ­
nym ,

((Ciąg dalszy nasi§pijj.
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T E A iH  ROZM AITOŚCI

Piątek. 7‘30: „Moja panna mama"
boboti,  7 30: „Moja panna mama".
Niedziela, 7‘30: ,Moja panna m am i".

C YRK  STA N IEW SK IC H  (p ia t Bem a)
Piątek: jedno przedstawienie o godzinie 8‘30 wlecz.
Sobota dwa przedstawienia: o godzinie ±15 popolu- 

niu i o  8‘30 wieczorem.
—  O O O —

■ K I RS.a DLA DOROSŁYCH , — W  szkołach po­
wszechnych na kursach początkujących, rozpoczy­
n a jący ch  dziesiąty rok istnienia, wpisy odbędą się 
w dniach 1, 2 i 3 września. Zgłaszać należy się
stosownie do tego, gdzie kto mieszka najbliżej, a
w ięc: do pierwszej szkoły przy uf. uiowir.skiego 5, 
m ieszkańcy Lyczakow a; do d iu giej szkoły przy A 
le ji Focna 2, m ieszkańcy dzielnicy giódeckm j; zao 
do trzeciej szkoły przy ul. Za.narstynov skiej 11, 
zam ieszkali w dzielnicy Zam arstynow a i Żółkiew­
sk ie j. Szkoły m ają  prawo publiczności, to znaczy, 
w ydają absolwentom św,adectwa na równ zę szko 
łarai pańslwowem i Ważne to jest szczególnie dla 
6Łajających się o posady samorządowe i iządowe, 
takż; dla uzyskania awansu czy ustalenia- Rów­
nież młodzież, któro nie mogłu ukończyć we wła­
ściw ym  czasie szkoły powszechnej, p ow inni sko­
rzystać z istnienia tych placówek i uzyskać przed 
wstąpieniem  do slużóy w ojskowej świadectwo u-
konczenia szkoły.

D W A J BRACIA. M inęły już czasy gdy o lwow­
skich szaławiłach śpiewano piosenki „aż się denko 
załam ało, boni jest batiar ja k .ch  m ało" no i ze 
„nic im się nie stalo“. Niema zrozumienia dla wy- 
czynów lwowskich batiar ów żaden poeta każdy 
woli piobow ać robić skecze do kina „Grażyna 
ja k  to Gir,a się wygina .. Dlatego w laśnic, a  nie dla 
innych powodów, kuraż b ia c i Graboniow atanif,la­
wa i M arjana, zostaje wspom niany rylko krótką 
w zm ianką a m ianow icie, że wywołali ni awantu 
rę i zdemolowali bufet w restauracji Luksa przy 
ul. Kopernika ló. Na zakończenie — siedzą a wraz 
z nimi Ja n  Łoś, który wprawdzie nie urządzał de- 
m olacji bufetów, za to wcale niegorzej skul gębę 
sw ej przygodnej towarzyszce na ul. Ż odlanej.

ZAMACHY SaM O R ó.IC Z E. W  Stanisławow ie 
usiłow ała odebrać sobie życie przez otrucie Mar ja 
Kunoptcka, nauczycielka. Powodem rozpaczliwe­
go kroku utrata posady. — 19-letnia Franciszka 
Zaiyw usiłow ała popełnić sam obójstwo, napiwszy 
się jodyny. Pcgolow ie przewiozło j?  do szpitala. — 
Powodem zamachu hrak środków do życia.

A liT O  I FURMANKA. Kto winien, stwierdzić 
raczy policja  — wiemy tylko io, że w czoiaj ,ia ul. 
Rutowskiego auio prowadzone przez dr. Lhwaii- 
bogowskiego najechane zostało przez parokorn^ 
zaprzęg Sam uela Lichtera.

TO R EBK A , P A L T O , MARYNARKA. Józef Żu­
kow ski w yrw ał z rąk  Anny Kucy (Tarnow skie­
go 69) torebkę dam ską. W  torebce nie było w praw­
dzie gotowki, ale p. Aima narobiła takiego krzyku, 
że Żukowski, choć świetnie uciekał, został schw y­
tany. _  Michał Metelski (Pełtew na 43) nie pomny 
na więcej przyjaźni, skradł Józefow i Potoczce pal­
to Potoc zku w zam ian oddał przy jaciela pod szcze­
gólną opiekę policji, tłum acząc to stratą  150 zi. ile 
-zekomo palto byto warte. Ból po stracie palta na­
grodzony został dłuższą nieobecnością Meteiskiego, 
który  siedzi. —  Roman M ercalo (Szum iańskioh 15) 
podpatrzył, gdzie Karo) W archoła, kelner w ogro­
dź i* Kościuszki chow a sw ą garder >l>ę i powiedzmy 
delikatnie, przystroił się w nią. Nie do twarzy by­
ło mu w nieswoich piórkach, bo choć stałym  był 
klientem  kręgielni w ogrodzie, w m ig poznano, że 
M ercało „niesw ojo w ygląda". —  Na dom iar złego 
W archoła poznał swoje palto i m arynarkę Po uro- 
czyslem  rozebraniu, Mereaię z  honorami i  asystą 
policji odprowadzono do aresztów.

W \ GIĘTA' F lLLJN LK . Izydor Grom nicki (Asny­
ka 9) doniósł, z e  do m ieszkania jego, po upized- 
niem wycięciu filunku w drzw iach, dostali się  ja ­
cyś nieznani sprawcy, którzy skradli garderobę 
m ęską i dam ską, łączne j w artości 269u złotych.

W  KAAt 1ARN1 „ E L IT A " Nie można powiedzieć 
żeby do kaw iarni „E lita" nie przychodziła „elita". 
Dziecko zrozumie, że chodzi tu o elitę złodziejską, 
ponieważ podziw wzbudza, w ja k i sposob potrafił 
skraść W ładysław  Nikodemowicz garderobę w ka­
w iarni „E lita", w artości 369 złotych E litę  schw y­
tano z garderobą, gdy opuszczał „E litę".

Z W Y ST A W Y  SK LEPO M  E J  To już nie robota 
„elity". Pięć koszul m ęskich z wysiaw y sklepowej 
na szkodę M arcina Mullera (p lac H alicki i) , czy 
nawet sześć koszul, albo 10 z jakie jk olw iek  Wysta­
w y kradnie byle potalach Rom ana K irscha. spraw 
cę kradzieży, na pociechę razem z elitą  osadzono 
w aresztach.

Sojkotufemy piw© lwowskie I
Robotnicy! Chłopi! Obywatele!

Kto bojkotu je piwo lwowskie, ten przyczynia się do zawarcia umowy zbiorowej dla robotni­
ków, pracu jących  w browarze lwowckim.

Wszystkie Robotnicze Związuj Zawodowe ogłosiły bojkot piwa lwowskiego!

GAŁĘZIĄ W  G ŁOW Ę. M a rk u  Binder (Źródła, 
na 43) przechodząc obok realności przy ui. Źró­
dlanej 15, zosiaf ugodzony w głowę spadającą ga­
łęzią, o  czeru w czoraj donosiliśmy, nie podając 
nazw iska ofiary nieszczęśliwego wypaaku

W ZAMIARZE SAMOBÓJCZYM. _  Stanisław  
Klug (M ichała 3) w zamiarze sam obójczym  po­
derżnął sobie żyły lewej ręki. Zawezwane pogoto­
w ie ratunkowe po udzieleniu desperatowi pomocy 
lekarskiej, odwiozło go do szpitala. Powód usilo- 
wanego sam obójstw a: niesnaski rodzinne.

.NAGLE ZA SŁA BŁ. F ilip  Schneider ze Zloczo. 
wa, przechodząc ul. K ołłątaja, nagle zachorował. 
Zawezwane pogotowie po udzieleniu pomocy od­
wiozło Schneidra do szpitala.

POD BRAMĄ ZAKŁADU DLA D ZIECI BEZ  O 
P IE K I pozostawiła jak aś kobieta swe 4-miesięcz- 
ne dziecko, płci m ęskiej. Dzieck em zaopiekował 
się urząd dzielnicy I. Za m atką wszczęto poszuki­
wania.

- O O O -
Z EKRANU

„TAJEM NICZA W Y S P A ". W  kinoteatrze Ca 
sino w yśw ietlany jest film  „Tajem nicza wyspa". 
Przecudne zdjęcia flory i iauny dna morskiego 
w wysokim stopnia interesują najw ybredniejsze­
go nawet widza. Gra artystów doskonała. Fabuła 
oparta jest na w ielkiej idei zdobyczy i wysiłków* 
gen juszu ludzkiego celem służenia ludzkości przez 
ulepszenie je j  warunków bytu, wreszcie ustawicz­
na dążność do doskonałości, owe spiritus movens, 
wszelkich poczynań człowieka Mimowoli nasuwa 
się m yśl: jeś li postęp udoskonaleń zm ierza do te­
go, Oj ulepszać m aszyny, arm aty celem skutecz 
nipjszego zabijan ia ciała ludzkiego, io nie warto 
nawet żyć. — Myśl ta wyrażona jest przez usta 
uczonego w djaiogu, który jest niejako prologiem 
a k c ji. Strona dźwiękowa bez zarzutu, technika 
kolorów' utrzym ana na poziomie zdobyczy k ine­
m atograficznych, przynajm niej z p.z^d la i 20 
—  baidzo męczy. K.

Spółdzielnia Introligatorów
z ogr. ndpow.

we Lwowie, ul, tłourlarda L. 2.
T elefon  57-2„.

Przyjazd prezydenta Rzplitej 
do Krakowa

W  dniu 31 bru. przy jeżdżą do Krokowo prezy. 
dont Rzeczypospolitej prof. Ignacy Mościcki. — 
P. prezydent zam ieszka na W awelu najpraw do­
podobniej na I piętrze, tam , gdzie m ieszkał w 
czasie poprzedniego swego pobytu w Krakowie. 
Przyjazd  prezydenta P P, związany jes t z uro­
czystościam i ja k ie  m ają  się odbyć w Krakow ie z 
powodu 250-ieoia zw ycięstw a Sobieskiego pod 
W iedniem .

1 SALI SAKOWEJ
TRAGEDLA D Z IS IE JS Z E G O  POKOLEN IA
Paw eł Kow aiski z narzeczoną Sp. Olgą Czornyj 

kochali się baidzo. W arunki m aterjalne nie po­
zw alały niestety m łodym  ludziom pobiać się, a 
tembardziej m ieć dzieci.

Żyli ze sobą ja k  małżeństwo. Raptem pewnego 
dnia Olga oświadczyła Pawłow i, że zostanie m at­
ką. Na biedę i poniewierkę wyrobnika wiejskiego 
m iało przy jść jeszcze uzuecko...

W  nocy 25 czerwca br. Paweł i Oiga zjaw ili się 
u n ie jak ie j M arji D ąbiow skiej, k tó ia  znaną była 
z tego, że potrafiła czasem na różne choroby po­
radzić. Dąbrowska na prośby młodych ludzi do­
konała zabiegu, w konsekw encji którego w kilka 
dni potem Olga Lzornyj zachorowała, a następ­
nie zm arła.

W czoraj sprawa znalazła się na wokandzie są­
du okręg. Na ławie oskarżonych zasiadła Dąbrow­
ska i la w e ł Kowalski.
, Osk. Dąbrowską zasąozono na 2 lata więzienia 
z zawieszeniem w ykonania wyroku. Sprawę Ko­
w alskiego odroczono, ponieważ zbiegł i ukrywa 
się.

ZAMORDOW AŁ OJCZYMA ŻONY
Pized sądem okręgowym stanął w dniu wczo­

rajszym  M ichał Puk, lal 32, oskarżony o zamor­
dowanie Stefana Turhana, lat 30, w dniu 27 m ar­
ca w Nowem Brusnie.

Turhan, 30-letni parobek, w nadziei, że życie, 
pójdzie mu bez troski, ożenił się z niew iastą o  23 
lata od siebie starszą. Tym czasem  żona jego za­
pisała mu tylko połowę chałupy, a w drugiej po­
łowie m ieszkał M ichał Puk wraz z żoną. Na tle 
sporu m ajątkow ego między Pukiem , a T u rh m em  
dochodziło do gwałtownych scysyj. W  dniu 27 
m arca br. Turhan i Puk pojtx:hak do lasu narą- 
bac drzew. W  iesie Turhan nie ch cia ł pracować, 
jx>wiadając, że i tak nie opłaca się mu, ponieważ 
żona nie zapisała mu całej chałupy. Z lasu wró­
cił Puk do domu sam, a pytany co się stało  z 
Turhanem  odrzekł: nie v em Z początku n ik t 
się tem nie dziwił, bo czasami Turhan znikai, cho­
dząc po żebraninie. Gdy jednak Tu rban nie w ra­
cał, wszczęto śledztw'0  i P uk w czasie przesłuchań 
policy jnych przyznał się, że w czasie kłótni ude­
rzeniem  kawała drzewa zapił T u rhana. Po ciosie 
tym wykopał przy pomocy siekiery dół i tam zło­
żył zwłoki zamordowanego.

Sekcja  zwłok w ykazała, że T u rban  zgir>ąłvwsku- 
tek silnego uderzenia w głowę, skutkiem  czego 
doznał załam ania czaszki.

Z zeznań świadków w yrika  że Pul* chciał po­
zbawić T u rhana życia, gdyż uważał go za ciężar 
w stosunkach rodzinnych. Przewodniczy *»o. By 
daszewski, oskarża prok. Cygan.

W  wyniku rozprawy Puk zasądzony został na 
3 lata więzienia.
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XK(iNV PROSZEK

KOfiUBSIEM
 -J. M IG R EN O  - NERVOSIN

PROSZKI i-KOtU ffltH  —

WYTWÓRNIA i sprzedaz tapczanów nowoczesnych, 
oraz wyrób wszelkich robót stolarskich po cerach kon­
kurencyjnych poleca: Sandkcr, mistrz stolarski,  Lwów, 
Panieńska 31, w podwórzu.

S zk o ln e  o b u w ie  prawie z& bezcen

bo już od zł * T 8 0 — 9  S 0  I I T ‘E.0  pole u firma

A L aS A O O ,  Lwów, SyRstufcka 19,

CzyczKlew ici. A n a s ta z ja ,  Lwów-Zamai s ynów, ulica 
1 iwow ika L 6», uni iw tnia zgubioną książeczkę legit 
Kasy Ciiorych we Lwowie.

Redaktor odpowiedzialny; Dr, Romuald Szumski. — Drukarnia Ludowa w Krakowie perd zarz. Stan. Ziemiańskiego,


